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SAMOZATRUCIE 


na tle watroby 


Samozatrucie bywa przyczyną wielu dolegliwości (bóle artretyczne, łamanie 
w kościach, bóle głowy, wzdęcia, odbijania, bóle w wątrobie, niesmak 
w ustach, brak apetytu, swędzenie skóry, skłonność do obstrukcji, plamy, 
i wyrzuty na skórze, skłonność do tycia, mdłości język obłożony). Trucizny 
wewnętrzne wytwarzające się we własnym organiźmie, zanieczysczają krew 
niszczą organizm i przyśpieszają starość. Wąćroba i nerki są organami Oczysz= 
czającymi krew i soki ustroju. 20-letnie doświadczenie wykazało, źe zioła 
lecznicze „CAHOLEKRINAZA* H. Niemojewskiego jako żółcio = mos 
czopędne są naturalnym czynaikiem odciążającym soki ustroju od trucizn 
własnych. Bezpłatne broszury otrzymać można w Laboratorjum fizjologiczna 
chemicznym „Cholekinaza* H. Niemojewskiego Warszawa N. awiat 5. 
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AŻ) 
Adres Redakcji i Adm. Pietrków Tryb. Słowackiego 18 tel. 10-21. Drukarni 10-65. 
UU ROR - 
miesięczna ,Dziennika Piotrkowskiego“ wynosi 2 zł. 50 gr. z dostawą zł. 3. 
kwartalnie z przesyłką zł. 9, półrocznie 18 zł., rocznie 36 zł 


PRENUMERATA: 


CENY OGŁOSZEŃ: 1-sza str. 1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr 
w tekście 60 gr. Ostatnia strona 40 gr., drobne 20 gr. za wyraz 


nglia zacieśnia współpracę z Francją 


Pierwszy dzień narad w Londynie 


_LODYN. Rożmowy angiele 
sko » francuskie rozpoczęły się 
wczotaj o godz. 10,30 w reżyden 
jj żeakcje Chamberlain'a przy 

Downing Street. 

_ Anglię w rozmowach reprezen 
SE premier Zar jaa zaj 
nister Spraw Zagranicznych lor 
Halifax oraz sarder 

Ze strony francuskiej obecni 
byli premier Daladier, ministër 
Spraw Zagranicznych Bonnet, os 
rar doradcy. 

Po południu posiedzeńie trwa 
ło do godz. 17:ej, Po ukończee 
niu rozmów ministrowie francu 

powrócili do ambasady. 
ma, udali się na zame 

in 


w Windsorze, gdzie pozostali 


i 


biegu rozmów francuskocangiel= 
skich, odbywających się obecnie 
w Londynie, oczekiwane byly 
w Paryżu ze żtozumiałym zain: 
teresowaniem. 

Wedle tu otrzymanych infore 
macji, przedmiotem kilkugodzin 
nych rozmów angielskich i fran 
cuskich mężów stanu były czte: 
ry punkty, a mianowicie: 

Ú Francuscy ministrowie pos 
informowani zostali przez angiel 
skich ministrów o szczegółach u= 
kładów, zawartych przez Angl'ę 
z Włochami. ` 

2) W sprawie hiszpańskiej 
przedstawiciele obu rządów 
stwierdzili zbieżność swych por 
glądów na to zagauz:ienie i w na 
stępstwie wczórdjszych rozmów 
zostanie prawdopodobnie podję 


lek. jako goście pary króa 

. e]. 

P Yz. Wiadomości o prze[ta niebawem inicjatywa, mająca 
(RTR s 


Tysiące, jako zwrot kosztów 


pobierał Idzikowski na lewo i prawo 


„W procesie Idzikowskiego i 
im. wczoraj przesłuchiwani b 
H ostatni świadkowie, których 


žana dotyczyły Idzików» 
skiego. 


Badano członków zrzeszenia 
kupców trzody chlewnej. Cho: 
dziło o to, że Idzikowski brał 
sy ale nie bezinteresowny, 
adział w sprawach rzeźniczych, 
a zwłaszcza interweniował, gdy 


| zaprotestowana przeciwko obio 


rowi na prezesa p. Żebarki. 

` Ponadte Idzikowski pobierał 
tysiączne kwoty, rzekomo tytu: 
łem zwrotu kosztów wyjazdu, 
kiedy powstał zatarg o targowi 
c€ mięsną w Sosnowct. 

Od dziś rozpoczyna się pro: 
ces Michalskiego. Przede wszys 
stkim będą ustalane okoliczno- 
ści, w jakich zaciągał Michalski 
zobyciki dla „Frampola'. 


 Powiesił się na klamce 
z powodu zawiedzionej miłości 


Wczoraj rano, lokatorzy do, 
mu przy ul. Wand 


rycznym odkryciu, mianowicie 

kleżli oni wiszące na klamce 

_ bramy wejściowej zwłoki samo» 
bójcy. 


Policja stwierdziła, że dena: 


, w Chorzo» |tem jest 25Jetni Oskar Kozioł 
wie zawiadomili policję o maka: |z Szerlocińca. 


Przy zwłokach 
znaleziono list pożegnalny, w 
którym desperat wyjaśnia, że od 
biera sobie życie z powodu za: 
wiedziohej miłości. 


przyśpieszyć wycofanie obcych 
ochotników z Hiszpanii. 

3) Omówiono możliwość 
współpracy ekonomicznej Ane 
glii i Francji w zakresie obrony 
narodowej, 

4) Co do uznania imperium 
włoskiego w Abisynii, lord Ha: 


lifax poparty przez min. Bonnet'a 
zaproponować ma na najblizszej 
sesji w Genewie, ażeby Rada Li 
gi pozostawiła swym członkom 
swobodę w powżięciu decyzji. 

O ile by ta procedura nie mia 
ła zapewnionej jednomyślności, 


Rada nie zostanie powołana do 
formalnego głosowania. 1 


Dalsze punkty programu, a 
mianowicie kwestie dotyczące Ë 
uropy środkowej oraz Dalekie« 
go Wschodu zostały chwilowe 
odsunięte na plan dalszy, 


Bomby gazowe sieją zniszczenie 


w krwawych walkach na Dalekim Wschodzie 


w jednym miejscu, mianowicie | Dzięki przedsięwziętym środe 


HANKAU. Komunikat chiń 
ski donosi, że w południowym 
Szantungu Japończycy wprowa» 
wadzają do walki coraz nowe 
siły. Jednak Chińczykom udas 
ło się powstrzymać kontrofensy 
wę japońską, W ciągu ostate 
nich trzech dni bitwa toczy się 


w rejonie między Yihsien i |kom ostrożności i ochron 


Idżou. 


woj» 


ska japońskie nie poniosły zbyt 


Z japońskich źródeł donoszą, |wielkich strat. 


że w ostatnich walkach Chiń» 
czycy — zaczęli stosować bome 
by gazowe, rzucane przez miota 
cze bomb. Zatrucie gazem po* 
woduje wymioty i duszenie siç. 


Najwięcej bomb gazowych za 
stosowali Chińczycy w walce 
pod m. Czansżan, w południo« 
wym Szantungu. 


Rekordowy strajk okupacyjny 


„14 tygodni robotnicy nie wychodzą z fabryki 


Wczoraj minęło 14 tygodni 
od chwili strajku okupacyjnego 
robotników w fabryce przemye 
słu włókienniczego barona Hae» 
blera w Łodzi. 

Jest to największy strajk oku 


sekretarza konsulatu 

KOWNO. W dniu wczoraj 
szym popełnił tu samobójstwo 
42-letni sekretarz konsulatu bel 
gijskiego, Rosjanin, Aleksander 
Tereszczenko. Przebywał on w 
Kownie na wspomnianym stano 
wisku od szeregu lat, posiadając 


paszport nansenowski. Przyczy» k 


na samobójstwa jest nieznana. 


TAJEMNICA CZARNEJ DAMY 


TAJEMNICA CZARNEJ DAMY 
TAJEMNICA CZARNEJ DAMY 


| m oto tytuł naszej 
Konrad Rylski, ki 
zaciekawienie. Niewą 


| 


nowej powieści, której druk rozpoczniemy w niedzielę. Autorem jej jest 
órego powieści „W szponach gangsterów” i „Mściciel 


budziły olbrzymie 


iwie przez „Tajemnice czarnej damy“ Konrad Rylski zdobędzie sobie 
sławę najpoczytniejszego i najciękawszego beletrysty. 


Poezje w darze katowi 


PARYŻ. O świcie na jednym 


GSA publicznych w mieście |niony w bestialski sposób na pe 


ille dokonano waoni egzeku, 
CH za pomocą gilotyny na niéjae 
kim Fernandzie Hubert, asy» 
stencie dentystycznym, skaza: 


wieżą 


— 


— = 


—— 


ala 


ę_oraz 


wnej wdowie, swej opiekunce, 


Morderca, który w wolnych 
chwilach od zajęć pisał poezje, 


"WERE R > 


- Morderca opiekunki zginął na gilotynie 


|nym na śmierć za mord popel, 


gdaj pò taz ostatni poemat, w 
którym dowodzi swej niewinno 
ści. 


niec wykazał odwagę i raz jesze 


rodki chemiczne do przechowania gi 


I Wstępująć na szafót, skaza» | 


pacyjny w łódzkim przemyśle 
włókienniczym. Inspekcja Pra: 
cy notowała już jednak strajk, 
trwający jeszcze dłużej, a mid: 
nówicie przed kilku laty miał 
miejsce dłuższy strajk okupae 
cyjny w Piotrkowie, również w 


także powodem - wielomiesięcze 
nego strajku była zapowiedź re» 
dukcji robotników. 

Jeśli chodzi o strajk w łódz: 
kiej fabryce barona Haeblera, 
to w dalszym ciągu ze strony 
dyrekcji fabryki nie jest przeja» 


hucie barona Haeblera, gdzie | wiana tendencja jego likwidacji. 
i 


Kanclerz Hitler jedzie do Włoch - 


z oficjalną wizytą 2 maja 


BERLIN. Niemieckie Biuro 
Informacyjne oficjalnie komunie 


uje: 

Kada Hitler udaje się 2:g6 
maja do Włoch na zaproszenie 
róla Włoch i cesarza Etiopii w 
odpowiedzi ha zeszłoróczną wis 
zytę szefa rządu włoskiego Mus 
soliniego w Niemczech. 

Kanclerzowi Hitlerowi towa: 
rzyszyć będą: min. Spraw Ža: 
granicznych i Pra von Ribben 


| trop, zastępca kanclerza minister 


Hess, minister propagandy dr. 


Goebbels, minister Sprawiedli» 
wości dr, Frank, dowódca sil 
zbrojnych Rzeszy gen. Keitel o» 
raz wielu dygnitarzy państwo» 
wych. 

Kanclerz Hitler uda się prze: 
de wszystkim do Rzymu, gdzie 
spędzi kilka dni. 


Poza wielu uroczystościami, 
przewidziana jest wielka rewia 
floty wojennej w Neapolu, ma: 
newry wojsk lądowych i poz 
wietrznych, 


Delegacja litewska w Warszawie 


do rokowań 


Wczoraj wieczorem przybyła 
do Warszawy pociągiem déle: 
gacja litewska do rokowań kor 
lejowych z Polską w składzie 
następującym: dyr. Augustaitis 
jako przewodniczący, dyr. Rac 
kauskas, dyr. $apkus, dyr. Ma: 
siliunas, naczelnik Narakąs o: 
raz inspektor lotnictwa Spokevir 
cius. 

Delegację litewską powitali 
na dwotcu Głównym naczelnik 


kolejowych 

Zawojski z Min. Komunikacji i 
radca Kościałkowski z Minister 
stwa Spraw Zagranicznych oraz 
sekretarz poselstwa litewskiego. 


Jednocześnie z rokowaniami 
gospodatczymi polsko » litewski 
mi, prowadzone będą w Warsza 
wie z delegacją litewską rozmo: 
wy w sprawie nawiązania regu- 
larnej komunikacji lotniczej 
Litwą. 


_ 


Zbrodniczy napad na plebanie 


Bandyci ranili ks. proboszcza 


Podczas ubiegłej nocy niezna | rowskiego bandyci oddali dwa 
ni sprawcy dokonali napadu z| strzały, raniąc go, po czym zraz 
ronią w ręku na plebanię w|bowali 100 zł i zbiegli. 
V cze zapewnił zgromadzonych, iż | Pilczycy, pow. koneckiego. 
ułożył na cześć swego kata onee' ginie niewinnie. 


Rannego ks. Kacznorowskie: 


Do ks. proboszcza Kaczno+lgo przewieziono do szpitala 


derby 


poleca: Sklad Apteczny 


P, Podgórski 


ul. Słowackiego 12 


Str. 2. 


Wywozili dezerterów i przestępców 


Aresztowanie „hrabiego Lola” i 12 agentów szajki przemytniczej 


Przed niedawnym czasem wy 
kryta została olbrzymia afera 
przemytu emigrantów do Šta- 
nów Zjednoczonych, która od: 
bywała się z Gdyni na statku 
polskim „Batory“. 

W/drożone dochodzenie usta: 
ito szczegóły tej imprezy. Polis 
cja arysztowała cały szereg zas 
mieszanych w aferę osób, które 
uczestniczyły w organizowaniu 
przemytu. Jak się okazało, 
sprytni organizatorzy zdołali 

rzerhyrçié około kilkunastu nie 
egalńych pasażerów. 

Odkrycie afery nastąpiło zu: 
pełnić niespodziewanie. Służba 
okrętówa znalazła w jednej z ka 
bin statku jakiegoś osobnika. 
Ponieważ nie posiadał on przy 


Wystąpienia z 0.Z.N. 


Posłowie Madeyski, Wencel 
braz Freyman wystąpili z Koła 
Parlamentarnego O. Z. N., zaz 
wiadamiając o tym specjalnymi 
listami gen. Skwarczyńskiego, 


gako szefa O. Z. N. 


Dymisja napietnowa- 
nego dyrektora 


Dyrektor naczelny Banku 
Handlowego p. Mieczysław 
Hofman ustąpił z zajmowanego 
stanowiska. Jest to ten dyrck» 
tor, którego postępowanie wice» 
premier Kwiatkowski w swoim 
przemówieniu katowickim napię 
tnował, jako hańbiące. 

P. Hofman ustąpił równocześ 
nie ze Związku Banków w Fol- 
sce, 


Zajścia antysemickie 
w Szumsku 


W Szumsku, w pow. wileńe 
sko + trockim zanotowano sze: 
reg incydentów na tle antysemic 
kim. Wybito wiele szyb. [łem 
zajść była wiadomość o śmietci 
b. gajowego Edmunda Lebela, 
poranionego — jak wiadomo — 
przez restauratora Rechesa. Do 
większych zajść nie dopuściła 
Policja, 


Śmierć przy pracy 


Z Białej donoszą, iż wczoraj 
rano zatrudniony przy „budo: 
wie szosy stróż, 40-letni Leon 
Harat, idąc nad zaporą wodną 
w Porąbce, dostał ataku epile» 
ptycznego, wpadł do wody i ue 


sobie żadnych dokumentów oso 
bistych, cała sprawa wydała się 
mocno podejrzana. 

Osobnika, którym okazał się 
niejaki Irester, zatrzymano i po 
wiadomonio o wszystkim pol 
cję. Badany Trester zeznał, iż 
jest wysłany przez firmę Izrael 
Grunghand. Postanowiono usta 
lić co to jest za firma i właśnie 
podczas tego wyszły na jaw sen 
sacyjne szczegóły. 

Grunghand wraz ze stewars 
dem „Batorego“ niejakim An: 
druhajtisem, trudnili się przemy 
tem pasażerów, którym zależą: 
ło na tym, aby koniecznie w jae 
kiś sposób dostać się do Ames 
ryki. Grunghand grasował w 
Warszawie i w Łodzi. Jest to 
znany aferzysta, zwany popular 
nie pod przezwiskiem „hrabiego 
Lola“. 

Wspólnie z nim trudnili się 
wyszukiwaniem pasażerów rów: 
nież i inni przemytnicy: Josek 
Mozes, Szlama Frydman i Men 
del Raczkowski. Główna „cen 
trala“ szajki znajdowała się na 
terenie Wolnego Miasta Gdań: 
ska. Kierownikiem jej był, zna 
ny w świecie przestępczym prze 
mytnik, Heinrich. 

Działalność bandy była bare 
dzo rozległa. Niezależnie od 
przemytu na polskich statkach, 
organizowała ona transport nies 
legalnych pasażerów na okrę: 
tach innych państw. Na każ. 
dym z nich, rzecz prosta, prze: 
mytnicy mieli swego zaufanego 
człowieka, przeważnie kogoś z 
niższych funkcjonariuszy lub 
służby okrętowej. 

Pasażer ukrywany był przez 
cały czas trwania podróży w jaz 
kichś zakamarkach statku i żys 
wiony odpadkami z kuchni oe 
krętowej. 

Dochody bandy, czerpane z 
tego „interesu“ były bardzo zna 
czne. Za  przetransportowanie 
Heinrich pobierał przeważnie os 
koło 1.000 guldenów gdańskich. 

Aresztowany „hrabia Lolo“ 
ma za sobą wyjątkowo bogatą 
przeszłość kryminalną. Swego 
czasu odpowiadał on przed są* 
dem za homoseksualizm, za dee 
prawowanie małoletnich i cały 
szereg innych przestępstw. 

Ogółem w ręce policji wpadło 


- 


podczas przeprowadzanego dos 
chodzenie 12 wspólników „pra 
cowników' Heinricha. Z dzia- 
łalności szajki korzystali prze» 
ważnie najprzeróżniejsi przestę 
pcy ścigani przez policję oraz de 
zerterzy. 

Jak się dowiadujemy, wszys* 
cy nielegalni przybysze zostali 
na terenie Stanów  Zjednoczo= 
nych zatrzymani przez policję 
amerykańską i po odcierpieniu 


kary za nieprawne przybycie 
przewiezieni będą z powrotem 
do Polski. 


W stolicy. Albanii Tiranie, odbyły się z niezwykłym przepy: 

chem zaślubiny króla Albanii Zogu I-go z węgierską hrabianką 

Geraldiną Apponyi. Na zdjęciu —król i nowozaślubiona królo: 

wa Albanii, dziękują z balkonu pałacu w Tiranie za owacje 
| tłumów. 


świeło majowe we Francii 


zapowiada się imponująco, lecz spokojnie 


PARYŻ. Organizacje socjali- 
styczne, komunistyczne oraz Ge 
neralnej Konfederacji Pracy czy 
nią szerokie przygotowania do 
tegorocznego obchodu święta 1 
Maja. 

Obchód ten będzie miał tym 
razem prawdopodobnie przebieg 
niezakłócony żadnymi incyden* 
tami, choćby ze względu na to, 
że wypada w niedzielę, dzięki 
czemu sklepy, urzędy, instytu* 
cje publiczne oraz prywatne i 
tak świętują. 

Pewne trudności stwarza tyle 
ko kwestia widowisk, albowiem 
muzycy widowiskowi uchwalili 
świętować do godz. 20ej. Syn- 
dykat zecerów i drukarzy ogłos 
sił, że będzie świętował, wskue 
tek czego dzienniki nie wyjdą 
prawdopodobnie z wyjątkiem 
komunistycznej „Humanite“ i 


socjalistycznego „Populaire'. 


CHOROBY PŁUC 


Gruźlica płuc jest nięubłaganą i cos 
rocznie, nie robiąc różnicy dla płci, 
wieku i stanu, kosi milicny ludzi. — 
Przy zwalczaniu chorób płucnych 
bronchitu uporczywego, męczącego 
kaszlu, grypy itp. stosują pp. lekarze 
BALSAM TRIKOLAN : AGE 
który, ułatwiając wydzielanie się 
plwociny, wzmacnia organizm i samoe 
poczucie chorego oraz powiększa wa» 
gę ciała i usuwa kaszel. 


40.000 domów zniszczonych 


S$traszliwy bilans trzęsienia ziemi 
ANKARA. Według oficjal:| trzęsienie ziemi w okolicy Kir: 


tonal. Zwłoki wydobyto dopie | nego komunikatu Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych, ostatnie 


zo po kilku godzinach. 


W dniu 25 kwietnia, Mussolini za! 
dowę nowego, czwartego już z rzędu miasta 
otrzyma nazwę Pomezia, 


szechir wyrządziła nięzwykle 
dotkliwe szkody. 

328 wsi jest zrównanych z zie 
mia. Przeszło 10.000 domów us 
legło całkowitemu zniszczeniu. 

W całej Turcji zbierane są 
ofiary na pomioc ludności okrę- 
gów, dotkniętych katastrofą trzę 
sienia ziemi, Zgromadzenie na 
rodowe ma uchwalić specjalne 
kredyty na odbudowę zniszezo 
nych osiedli i pomoc materialną 
dla ludności. 


Komunikacja miejska, jak aus 
tobusy i kolej podziemna, ma 
funkcjonować, aby umożliwić 
wzięcie udziału w projektowa: 
nej wielkiej manifestacji wszyst 
kich organizacyj Frontu Ludo: 
wego, które mają przeciągnąć 
ÓW 


Wczoraj toczyły się w War 
szawie obrady grupy posłów, 
związanych z tygodnikiem „Ju 
tro Pracy”. > i 

Zastanawiano się nad sytuacją 
wytworzoną wykluczeniem pos. 
Budzyńskiego oraz wystąpies 
niem 4 innych posłów z O. Z. 


N. 
Polka okradzion 


przez wschodnią połowę Parys 
ża. 

Szoferzy taksówek postanowi 
li świętować, natomiast szofe; 
rzy z właściciele taksówek mają 
zamiar nie przyłączać się do 
t świętowania. 


„Jutra Pracy” 


Grupa „Jutra Pracy“, jak już 
donosiliśmy, zmierza. do utwoe 
rzenia obecnie własnej reprezen 
tacji parlamentarnej oraz nawią 
zania ścisłego kontaktu z posła 
mi grupy narodlowoskatolickiej 
z pos. Zakliką na czele, którzy 
nie należeli do Koła Parlamentar 


| nego O. Z.N. 


E. Umińska straciła cenne skrzypce 


BUDAPESZT. Wczoraj wie 
czorem niewykryci dotychczas 
sprawcy skradli z zamkniętego 
auta skrzypce znanej polskiej 
skrzypaczki E. Umińskiej, któ: 
ra przybyła do Budapesztu na 
koncert. 

Właścicielka ocenia wartość 
skradzionych skrzypiec, pochos 
POS 18:go wieku, na 250 


Sąd podwyższył 
za przestępstwa 


Sąd Okręgowy na sesji wyjaz 
dowej w Olkuszu rozpatrywał 
sprawę członków Stronnictwa 
Ludówego z Rodak pow. olkus 
kiego, skadzanych przez Sąd Gro 
dzki w Pilicy za przestępstwa, 
popełnione w czasie strajku. 

Sąd Grodzki w Pilicy skazał 
wówczas Gdulę i sekretarza 
stronnictwa Konst. Piątka 


_ 


tysięcy złotych. Kradzieży do 
konano przed koncertem w: czae 
sie, gdy pani Umińska, zosta: 
wiwszy swe skrzypce w aucie, 
spożywała w towarzystwie zna» 
jomych kolację w restauracji. 
Pomimo kradzieży p. Umińe 
ska wzięła udział w koncercie, 
grając na skrzypcach, pozyczo: 
nych od jednego z muzyków. 


kare ludowcom 


podczas strajku 


po pół roku aresztu każdego. 
Innych trzech oskarżonych sąd 
skazał po 4 mies. aresztu, przy 
czym wszystkim karę zawiesił. 

Na sesji wyjazdowej Sądu O 
kręgowego w Olkuszu wszyscy 
oskarżeni zasądzeni zostali: po 
roku aresztu bez zawieszenia o: 
raz po 40 zł. kosztów sądówych 
każdy. 


- 


Zemsta narzeczonego 


| postrzelił ukochaną i chc 


Przed Sadem Okręgowym w 
Piotrkowie Trybunalskim staz 
nat 20-letni Józef Tokarek, ze 
wsi Piekary pod Piotrkowem, 
który na tle zazdrości strzelił w 
dniu 1 Stycznia b. r. do Józefy 


Niepogody tamują walki 
Powstańcy umacniają pozycje 


SALAMANKA: Komunikat|noc od Teruelu wojska narodo: 
głównej kwatery wojsk powstań |we umacniają zdobyte pozycje 


= 


czych donosi, że 


pogody tempo działań wojen*|mi operujacymi na wschód 


nych osłabło. 
Na odcinku Alfambra na pół 


powodu nie|i nawiązały kontakt z oddziała» 


(R) d 


ttego odcinka pod Eljuvei Alia: 


ga. 


Czeska wycieczka da Moskwy 


na koszt gospodarzy sowieckich 


PRAGA. Staraniem „Związź 
ku Przyjaciół Sowietów“ do 


Moskwy wyjechała na obchody 


1. Maja wycieczka, w skład któ 


Robotnicy nie uczestniczą w 
tej wycieczce. Wszystkim wys 
jeżdżającym do Moskwy udzie: 
lono bezpłatnych wiz  sowiec» 


iat popełnić samobójstwo- 


Josek, a nastepnie sam usiłował 
popełnić samobójstwo. 

Tokarek od dawna kochał się 
w Joskównie, która nie darzył 
go wzajemnością. Krytycznego 
dnia Joskówna była na zabawie 
wiejskiej i tańczyła z wieloma 
swymi adoratorami. Tego nie 
mógł znieść zakochany Tokarek 
i z każdym z nich wszczynał 4: 
wanturę. 


Joskówna obawiając się, , że 
dojdzie do grubszej awantury, 
opuściła zabawę. W ślad za nt 
wyszedł Tokarek, który strzelił 
do niej, trafiając ją w brzuch. 
Następnie skierował lufę rewól 
weru do siebie, Ranna dzitwe 
czyna zdołała jednakże wyrwać 
mu rewolwer z ręki. 

Na rozprawie sądowej Jos; 
kówna oświadczyła, że nie żywi 
żalu do Tokarka, który czyńu 
swego dokonał pod wpływem 
miłości. 


rej wchodzą urzędnicy państwo 
wi, prywatni, nauczyciele, dzien 
nikarze, literaci i 
związków zawodowych. 


ożył kamień wegiealny pod bu 


włoskiego. które ! 


pracownicy | powrotem oraz koszty utrzytnae 


kich i żapewniono rzekomo bez- 


A Sąd biorąc jednak pod uwagę 
płatny przejazd do Moskw: 


że czynu swego Tokarek dokos 
nal z premedytacia, skazał go na 
5 lat więzienia, 


Jez 


nia. 


- 


ZA: i 


Grzeczność 


Pod mostem Poniatowskiego 


gedziala na ziemi jakaś mędże 
gie ubrana para. Kończyłi włae 
pie kolację. Na rozłożonej na 
buku gazecie, stała opróżniona 


|putelka; kawałki chleba i resztki | 


kiełbasy. 

Przechodziłem akurat 
Nie zrwóciłbym uwagi na ucztu 
jcą pod mostem parę, gdyby 
meto, że na mój widok mężczy 
ma żerwał się ziemi, żatrzymał 
mnie i serdecznie wyciągnął rę» 
kę na powitanie. 

— Moje uszanowanie panu! 

Przyjrzałem mu się zdziwio: 


= Przepraszam.. ale nie 
mam przyjemności pana znać:.. 
fo. jakaś omyłka, A 

— Żadna omyłkal — uś$mie* 
ihnął się dobrodusznie mężćzye 
tma. — Tylko zwyczajna grzes 
hos. Ja Się z każdyrm witam, 
üy znam, czy nie znam! Pies 
pa też nić zna, a jak się spotka 

to się obwąchają. Grzecznytn 
a być nie tylko wobec znać 
k ch. 

F Uścisnął mi mocno rękę. , 

— Ja tu siedzę — wn — 
a pan. przechodzisz. Dlaczego 
mam -się nie przywitać? Dlacze» 
o nie ukłonić? Na grzeczno” 
lid, -panie szanowny, jesżcze 
mikt nie stracił! Ja się zawsze 
kłaniam! I ta wrodzona przecz 
ność na dobre mi tylko wycho» 
dzil Przypomina mi się wypa* 
dek w czasie wojny... Leciał 
szrapnel. Ja się akurat nisko ko 
š ukłoniłem, więc szrapne 
made mna przeleciał i kolegę za 
mną trafił... Jak pan widzisz 
grzeczność na dobre mi wyszła! 

— Słusznie! — zgodziłem się. 

= Ale już muszę pana pożee 
mać. Spieszy mi się. : 
C Jegomość spod mostu ujął 
mnie mocno pod rękę. 
| = Wykluczone! Beż póczę: 
| stunku szanownego paña nić pu 
sźćżę, I jeszcze pan rhojej zony 
mie znasz. Grzeczność wymaga, 
żeby gościa gospodyni domu 
przedstawić... 

¿ Pan wybaczy. Jesteśmy 
ma ulicy, a nie u pana w domu! 

— Wprost przeciwnie! — za» 
protestował jegomość. = U mnie 
w domu pan jesteś! My tu z żó 

od trzech dni pod mostem 
mieszkamy! Lokal nie najlepszy, 
ale éd robićl.., Anielciu! — zwró 
dł się do siedzącej na ziemi ko» 
ieciny, — Gościa mamy! | 

Przedstawił mnie „gospodyni 
domu“ po czym wskażał na le» 

na gazecie resztki: 

— Czym chata bogata, tym 
rada ; trunków na razie żabraż 
klo. Ale zakąsić można! | 

— Dziękuję paniu. Nie je» 
stem głodny. Fà r 

„Gospodarze“ posadzili mnie 
na honorowym miejscu na ka; 
mieniu i próbowali żabawiać 
rozmową. i 

— Bardzo mi byłó miło! — 
oświadczyłem po chwili. — Ale 
niestety musżę już odejść, 

— Bardzo mi pfzykto, że ań 
Szanowny opuszcza nasze Skro» 
*mhe progi! — westchnął gospó* 
darz, Prosimy częściej |... 

dy śię już pożegnałem i 
chciałem ejść, „gospódarź” 
zatrzymał mnie i dyskretnie szep 
nął ña ucho: Gi 

= Taki jest zwyczaj, że po 
wizycie dla służby się coś żosta 


zy 


r Wsunąłem mu w rękę żłótów 
(a 


Š pojtzał ña möñète i skrzywił 
ę 


= Pan szanowny, widzę, w e 
leańckich domach nie bywa! 
eleganckim dómu gość niżej 
dwóch złotych nie zostawia. 


+ a 


— 
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Gangsterski napad trójki opryszków 


Ogłuszywszy swą ofiarę, bestialscy bandyci chrabowali nie” 
— przytomnego i chcieli poderznąć mu gardło nożem 


Przestępcy watsżawscy zaczy 
nają obechie naśladować swych 
kólegów amerykańskich í orgas 
nizówać hapady na Wżót gańga 
sterski, | 
Pózña Rócą patrol policyjny, 
przechódżący ulicą Markowska, 
zaałartńowany został gwizd 
kiem i głośnymi wołaniami o 


{| pomot. Pośpieszywszy w kies 


ruńku rozbaczliwegó krżyku, 
policjanci spostrzegli w pewnej 
chwili biegnących szybko jas 
kichś dwóch mężczyzn i kobietę. 
Nie daleko ód nich leżał pod 
drewnianym  parkanem przyze 
wóicie ubrańy mężczyżha. |. 

Wszystkich umykających ża 
trzymano i po nałóżeniu im kaj 
danek pospieszono fa ratunek 
leżącehu. Jak się okazało jest tö 
Bonany i zhańy przemysiowićc 
zamieszkały w Falenicy, przy uli 
A 17, Konstanty Gole. 
cki. 

Całe tówárzystwo przeprowa 
dzonó dö komisariatu, gdzie 
przystąpionó dó ustalenia ñas 
wisk zatrzymanych, Uciekająca 
trójka, a mianowicie Józef Szy» 
mafńiski, kierowca, Helena Kos 
möda, kóntrólna (zamieszkali 
przy ulicy Brzeskiej 9) oraż dos 
rożkatz Stefan Żutek (Brzeska 
11),  póstanówili obrabować 
wspólnie jakiegoś przechodnia, 
aby w ten sbosób zdobyć pienią 
dze na hulanki. 

Doprowadzony do przytóm: 


puje, Przybywszy do Warsza 
wy dla załatwienia interesów, za 
śzedł on préd wyjazdem do res 
statracji Wschodniej" na ros 
gu tilicy Kijowskiej i Targowej. 
Pońieważ żastedział siętam dość 
długo, nie żdążył na ostatni po 
ciąg odchodzący dë Falenicy i 
postanowił przenocować w War 
Szawie u znajomych swych, zas 
a» przy ulicy Moósto* 
wej. ; 
Wyszedłszy z baru natknął 
się na łaksówkę, której szofer 
zaczął go usilnie namawiać, aby 
wsiadł do samochodu. Zażha» 
czął przy tym, iż ódwieżie go za 
połowę ceny. Golecki zgodził 
się na tę própożycję i wsiadł dó 
auta, Na ulicy Targowej szofer 


WARSZAWA I. (Raszyn) 
SOBOTA, DN. 30 KWIETNIA 
6.15 „Kiedy fanne". 620 Gimna: 
styka. 640 Muzyka (płyty). 7.00 
Dziennik pórahny. 7.15 Mużyka (pły: 
ty). 8.00 Audycja dla szkół, B.I0 = 
iis Przerwa. IL) Audycja 
szkół. 1140 Płyty. 11.57 Sygnał cza: 
su. 205 Audycja południowa. 1300 
— 15.30 Przerwa. 15:30 Wiadotnośći 
Ls trec ge tn Wyobraźni 
la dzieci. 16.15 Kapela Kudowa. 
16.50 Pogadanka aktuślna. 17.00 „Gdy 
demony grasówały pó świecić — fes 
lieton; 17.15 Pieśni ludowe yenit 
skie. 17.50 Naśż prógram. 18,00 Wià 
domóści spożtówe. 18.10 Pogadanka 
społeczna, 18.15 Pioseńki Solówe. 
18.30, Program na jutto, 18.35 Audycja 
dla wśi. 1900 Audycja dla Polaków 
za granicą. 19.50 Pogadanka aktual, 
ha. 20.00 Raž to málo“ = wspom» 
nićńia Muzyćźhe. 22.00 Końkurś dhó: 
w regionalnych, 22.35 Muzyka lek: 
a (płyty). 22.50 — 23.00  Ostatńić 
wiadomości. 

WARSZAWA t, (Mokotów) 
13.00 Koncert symfoniczny: 
Parę informacji. 14.10 Progfam ha iu; 
tró, 14.15 Kwartęt. 15:00 Pogadanki 
aktualna, 15.10 Wiadomości spottoś 
we. 15.15 Koncert różrywkowy (plys 
ty). 16.15 =» 18.00 Przerwa. 18.00 Kon 
cett solistów. 18.50, Muz ha lekka: 
20.00 — 22.00 Przerwa. 22.00 „Różóś 
wy kajteik* = groteska. 22.15 — 1.00 
uzyka lekka i tanecżńa (płyty). 


dla 


Zwyczajńa grzeczńość wymaga. 
Ponieważ było już clemnó i 
dookoła pusto, więć nie cheias 
łem się sprzeczać, dołożyłem zło 
tówkę i czym prędzej opuściłem 

„gośćińńEe progi « 
Napoleon Sądek. 


| 


zatrzymał samochód i zabrał ją» 
kaś kobietę. Była to aresztowa: 
na Komoda. 

W pewńym momencie Golec: 
ki zauważył, że kierowca ża» 
miast jechać prosto w kieruńku 
mostu Kierbedzia, skręca w ús 
licę 11 Listopada. Na zwróco» 
ną sobie uwagę, szofer zwięk» 
szył szybkość do 80 kilometrów 
na pódzinę, pasażerka zaś zaczę 
ła Spa Mafia Goleckiego, pe 
sząc gó aby się nie niepokoił, bo 
to tylko zarty i nič więcej. 

Na kóńcu ulicy Markowskiej 
samochód zatrzymał się, Gdy 
Golecki wyskoczył na ¿hó 


Shies Temple 


Położył się n 


podbiegł do niego jakiś mężczyz 
na i silnym uderzeniem łomu że 
lazńego w głowę pozbawił go 
piżytomności. Był to. czekający 
w umówiónym 2 góry miejscu, 
Żuiek. 

Widząc, iż ofiara nie daje zada 
negó znaku życia, ohydni napast 
ńicy zrewidowali leżącego, Po 
żabraniu 2 kieszeni Goleckiego 
140 złotych Szymański zdjął mu 
2 ręki złoty zegarek, Żurek zaś 
wydobył nóż sprężynowy i 
chciał poderznąć nieprzytómne: 
mu śżyję. 

Całą tę scenę zauważył znaj» 


dnik,! dujący się -kurat w pobliżu doś 


zorca nocny, który podniósł as 
larm. Spłoszeni bandyci fuck 
się dó ucieczki, wpadli jedna 
w fęće nadbiegających z pomocą 
policjantów. 


W czasie dalszego dochodze” 
nia, ustalono, iż ujęta trójka o» 
pryszkóty ma już na sumienie 
cały szereg napadôw i pries 
stępstw. Od dłuższego cżasu žaj 
moówała się ona hapadaniem i 
obrabówywaniem podchmielo+ 
nych osobników, których wywo 
žili samochodem Szymańskiego 
bądź też dorążką Žurka za mia 
sto i doszczętnie obrabowywali. 


gwiarda $O. Certtury Fam. 


a paczce dynamitu 


tóry go rozszarpał na kawaśżki 


„ W Nowym Sielcu . wydarzył 
się wypadek $amobójstwa, któ» 
ry wywołał wstrząsające wraże 


nie wskutek okropnego spóso: 
ności Golecki zeżnał, ¿ó nastęe| b 4 


ü, w jaki został dokonany, 

Liczni przechodnie, bo 
cmentarz W Howa Sielcu usły 
szeli ogłuszający huk. Gdy przy 


biegli na miejsce, ujrzeli rózszar 


ñy., Głowa oderwana od tulo- 
wia, poszczególne częśći ciała 

yły porożrżucane w ódległości 
kilkunastu metrów. Krew #bryz 
gala nagrobki. 

Policja żnalazła na miejscu wy 
padku dowód osobisty, wysta: 
wiony na nażwisko J0letniego 
Aleksandra Żelażkó, wyznania 


panë żwłoki młodego mężczyze' prawoslawnego, 


Jak ustalono w toku dochoe 
dzenia Żelazko chcąc popełnić 
samobójstwo, położył się na zie 
mi i pod szyję podłożył paczkę 

yh aoito; który następnie pod» 
palił, 


Władze prowadzą energiczne 
śledztwo, chcąc ustalić skąd Że 
lazko wziął dynamit. 


Tajemnicza afera oszukańcza 


Kaucje i handel żywym towarem 


Władze śledcze w Gdyni 
wpadły na trop tajemniczej afes 
ty ośżukańczej. Przed kilkoma 

niai w jednym 2 pism kras 
kówskich „i cal śię następue 
jące ogłoszenie: 

„Zjednoczone Linie Okrętoć 


we w Gdyni poszukują do służ| 


by ge dy ha seżóń letni, es 
weńtualnie ma stałe, (bez różnie 
cy wyznania) od 15 maja b: £. 
inteligentnych panów i panie, ja 
kö stuardów, stuatdeśsy, teya 
rów i fryzjerki, manicurzystki i 
członków orkiestr jazzowych. 
Bliższe szczegóły służbowe, wa 
runki przyjęcia, płace óraż kwe 
śtiónariusże wysyła bluro persó 
nalne. Adres „Persóńopoliś” = 
Gdynia, Morska 7". 


e a _ a 
Uciekinier zginął 
od kuli 


Ońegdaj w pasie granicznymi 
w rejonie Duksżt został żatrży: 
many podejrzany osobńik, jak 
później stwierdzono, Teofil Bo: 
gomilonek, z ókólicznej wsi Tu: 
malino. |dstawiońo go do 
Duksżt. W drodże do aresttu 
zatrzymany usiłował zbiec. 

Ponieważ ña wezwania i Stfża 
ły oddańe na postrach zbieg.nie 
zatrżymał się, strzelono do ucie 
kającego, Bógotmilonek zginął 
ná miejscu. 


jes 


Nigdy nie 


używać 
biegają Magromadź 


Dziś |6SzEżE 


nasz się o dodatnich skutkach ich dźiałania; 
Sposób użycia na opakowaniu. Oryginalne ZIOŁA „DIUROÓL* 


znajomym. 


| 


dliwych dla żdrowia substańcyj, zatruwających 
d up padełeczkó ziół „DIURÓŁ” 


t zapóźno 


śićfpiśż na chotobę ñetek, pęcherza; wątroby, 
ćiówych, złej przemiańy materii 

dagrycznt, wżźdęcie brźucha, odb 
obstrukcji, == Pamiętaj, że nigdy nie będzie zapóźnć, 6 ile 
ędźzieśż ziół mocżopę 


Stwierdzono, że w Gdyni nie 
ma przedsiębiorstwa Zjednoczo 
ne Linie Okrętówe, a dalsze do: 
chodżeńia doprowadziły do are 
sztowania mężczyzny i dwu kos 
biet, którzy reprezentowali fir: 
mę „Persóńopoliś". 
Przeprowadzona w ich miesz: 
ańiu rewizja dała bardzo boga 
ty materiał, z którego wynika, 


DINÓL — DONT 


najlepsza PASTA dó 


że spółka zamierzała wyłudzić 
kaucje i uprawiać handel ży: 
wym towarem, I 


Aresztowani zeznali, że kóż 
respondeńcje w sprawie ogło» 
szenia polecił im odbierać jakiś 
nieznany jegomość z Warsza: 
wy, którego tytułowano ,kapi: 
tanem'"'. 


rzeczywiście 2084b 


ZEBÓW 


Zdziczały starzec w lasach 


odnależidńy przez żandarmeria 


PARYŻ. Prasa donosi ż miej 
ścowości Laya], że żandarmeria 
w póbliżu Laval żatrzymiała w 
jed rm z lasków okolicznych 
zupełnie żdźicżałego G0:letniejto 
starca, ódziańago W resztki łach 
anów i chódząćcgó na cżwoś 
fakach. 

Człówiek ów mil kolana i 
trafiona pókryte grubą warstwą 


żrógowaciałej skóry, Człowiek 
ów żapotńniał mówić i nie umial 
wskazać, skąd pochodzi i gdzie 
źamiesżkuje jego ródżina, zdó» 
bywającć ile jedynie na wyñié, 
mienie Swego imichia. 


Policja i władze wszczęły do 
chodzenia, aby odnaleźć rodzinę 
hleszczęśsnego ćżłowieka. 


Kamienicznik surowo ukarany 


za Sżykanowanie lókatorki 


Właściciel kamieńicy w Cho: 
tżowie (ul. Styczyńskiego) Kón 
rad Pawera próbował wszelkich 
sposobów tisuńięcia £ domu nie 


myśleć 6 żdrówiu, 
tym bardzićj jeżeli 
kamieni żół: 
ma bóle artreblyesnëé ¿zç pos 
ijanie się lub skłonności do 


nych „DIUROW”, które #após 


eniu się kwasu muocżowegó i innych šzkos 


Otkafiizm. — 
y à fdy pfźcko» 


zalócać bBędźieEsź i swym 


GĄSECKIEGO (z kogutkiem) sprzedają apteki * składy anteczne- 


wygódńej lokatotki, niejakiej 
Firlowej. 


Ponieważ za Firlową prźetńa» 
wiała ustawa ó ochronie lókato+ 
rów, Paweta chwycił się hieżwy 
klego środka. 


Pewnego dnia różlął pod 
drzwiami lokatorki butelkę ben 
żyny i wzniecił pożar. Na spaw 
ście Firlowej przy pomócy wspó 
lokatorów itdało się ógień uga 
sié, Pawera pociągnięty dó ód 
powiedzialności sddówaj skazńr 
my zostal w dniu wcżórAlszym 
na 6 miesięcy więzienia, 


Str. +, 


Po upływie kilku dni przyszedł do pokoju Jadzi Wes 
gler wraz ze swą gospodynią, która przyniosła dla Jadzi pale 
o, suknię i kapelusz. Węgier oświadczył, że wyruszają w 
drogę, ale uprzedził ]adzię, że jeśli ośmieli się odezwać bos 
daj słówkiem, zastrzeli ją natychmiast. 


Jadzia nie odrzekła na to nic. Zdziwionym wzro 
kiem spojrzała na Węgra i postanowiła, że z chwilą, 
gdy się znajdzie na wolności, natychmiast rozpocz» 
nie wzywać pomocy. Zamek nie jest na pewno na od 
ludziu. 

Ale co się nagle stało? Czemu każe jej stąd wy» 
jechać? Niespokojna twarz W/ęgra świadczy o tym, 
że wydarzyła się rzecz dlań przykra. 

— Dokąd pan mnie prowadzi? — Spytała po 
chwili milczenia Jadzia. 

Wysoka kobieta odrzekła: 

— Powinna była pani już przyzwyczaić się do 
łego, że tu nikt nie odpowiada na jej pytania... Pro» 
szę ubrać sie... 

- Niech ten pan przed tym idzie... 

Węgier uśmiechnął się i wyszedł na chwilę; gdy 
wrócił, była już Jadzia ubrana. 

— A teraz musi się pani zgodzić z tym, że jej za 
wiążę oczy... — powiedział Węgier. — Nie na dłu: 
go... Raz jeszcze proszę panią nie wszczynać awana 
tur... Żle się skończy, jeśli pani tylko piśnie słówko.. 
Jestem z natury swej spokojny człowiek, ale biada 
emu, kto mnie wyprowadzi z równowagi: 

— Czym się to może dla mnie skończyć? Śmier 
cią? — zapytała ironicznie Jadzia i uśmiechnęła się. 
— Ale śmierci nie raz zaglądałam już do oczu... 

— W takim razie będę zmuszony wobec pani za 
stosować ten sam środek, jakiego użyłem, by panią 
tu sprowadzić... — powiedział na to W/ęgier tonem 
lekkiego zdenerwowania. 

— No, jeśli tak bardzo panu na tym zależy, bes 
de milczała.. — odrzekła Padzia wieloznacznym głos 
sem, 

Węgier i wysoka niewiasta ujęli Jadzię i wyszli 
do na wpół pustego korytarza. Po tym schodzili dłu 
go schodami, tak jak gdyby opuszczali wieżę. Im ni. 
żej schodzili — schody stawały się coraz szersze. 

Wkońcu znaleźli się obok żelaznej bramy. Wes 
gier wyjął z kwadratowego żelaznego pudełka nasia; 
Ta jakimś płynem chusteczkę i odezwał się do 

adzi: EZ: 
— Czuje pani chloroform?... Jeśli odważy się 


LIEN ZAPŁAT 


TRZĄSAJĄCA POWIEŚC O BOHATERSTWIE 
MIŁOŚCI 1 POŚWIĘCENIU ati: 


pani bodaj słowó powiedzieć, natychmiast znajdzie 
się ta chusteczka.na jej twarzy... Nie użyję jednak 
wobec pani przemocy, póki mnie pani do tego nie 
zmusi. i KE 

Jadzia poczuła zapach chloroformu i zrozumia” 
ła, że Węgier nie żartuje. 

Gorzej .dla niej będzie, jeśli zdoła ją uśpić i tak 
wywiezie znowu do jakiego więzienia. 

Lepiej więc, zanim nie nadarzy się jej okazja do 
wołania o pomoc, by tymczasem milczała. Dopiero 
wówczas rozpocznie alarm. 

Musi teraz sprytnie postępować.. Trzeba omy: 
śleć każdy ktok, jak człowiek, co kroczy wąską ścież 
ką nad przepaścią. 

— ‘Chloroform nie jest przyjemny — ódrzekła 
Jadzia. — Jeśli pan jest gotów używać takich środe 
ków, wolę ulec i milczeć. 

Wysoka. niewiasta otworzyła drzwi. Wyszli na 
pusty plac. Rzecz jasna, Jadzia nie mogła zorientos 
wać się, gdzie teraz jest, bo oczy jej były przewiąza» 
ne czarną chustką. 

Słyszała ważkoć motoru auta. Węgier rozmawiał 
z jakimś mężczyzną w języku, którego ona nie mogła 


zrozumieć. Najprawdopodobniej rozmawiali po wes, 


giersku. 
Wysoka. niewiasta zwróciła się do Jadzi: 
— Proszę wsiadać... do auta 
— Czy mogę wiedzieć, dokąd 
dzi? 
— Nie 
Jadzia miała wielką ochotę zerwać chustkę z oe 
czu, ale rozmyśliła się: mogło to jej przynieść po tym 
wielkie szkody... rż, 
Trzeba poczekać — postanowiła. 
Motor zawarczał,. ruszył z miejsca. Poczuła, że 
obok niej siedzi Węgier i wysoka kobieta, chociaż 
dłuższy czas panowała zupełna cisza. - Wa A 
Auto: pędziło szosą. Wobec tego, że drzwiczki 
HEERE PEE EADE WE OZI IE OZ KOI Z 


Qgłaszzjcie się. 


w naszym tydz 
(00 piśmie 


mnie pani prowa» 


„to decydująca chwila w jej 
„zdążył: otworzyć usta, krzy 
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auta były zamknięte, ucho Jadzi lowiło tylko tun 
motoru. Nie wiedziała, dokąd jedzie, . czy w stn 


„miasta; czy tez w stronę wsi. 


Ta narzucona jej ślepota poczęła ją w końce 
nerwować, poza tym przeszkadzała jej w zorię 
wańiu się, kiedy należy: wołać o pomoc. 

Może mijają teraz domy mieszkalne, wtedy t 
ba będzie. wybić szybę-w aucie i zawołać o pom 

Nie chciała sama zedrzeć z twarzy chusty, 
mogło doprowadzić z miejsca do konfliktu. Dlat 
tez prosiła: 

— Może uczynicie mnie państwo widomą? 

Węgier porozumiał się w swoim języku z| 
bietą, i zapytał po polsku: 

le obiecuje nam pani zupełny spokój? š 
wo honoru? -, 
— Jestem w ogóle spokojnym -człowiekiem 


odrzekła na to Jadzia. 


= Przy najmniejszym ruchu pami, rzucę od 
zu na twarz chustkę z chloroformem... 

— Stale mi pan grozi..: I pragnie pan, bym y 
ki sposób została matką pańskiego dziecka? 
Jestęm zmuszony pani grozić! 

Węgier zdjął z twarzy Jadzi chustkę: ale tus 
kalo ją rozczarowanie, z obydwu stron auta zwis 
na szybach. gęste. firanki. 

— Czy nie wolno mi wiedzieć, dokąd mniej 
wiezie? .— zapytała raz jeszcze Jadzia, — Prze 
z pędzącego atuta nie wyskoczę! 

— Na co te rozmowy i te docinki? Oświadę 
łem pani, że nie udzielę. jej odpowiedzi — odn 
Węgier, ale twarz jego skrzywiła się nagle w d: 
ny grymas. Rzucił jakiś rozkaz szoferowi... 

„Auto. poczęło szybciej pędzić, i nagle zatrzy 


"ło się, 


Węgier krzyknął coś do szofera, ale zanim ji 
cze. szofer, odrzekł, otworzyły się z obydwu st 
drzwiczki auta i Jadzia zdumiona ujrzała mężcz 
w cywilu z:karabinami w ręku. Niektórzy z i 
mieli. na czapkach białe orzełki. 

Jeden z nich, wysoki, barczysty mężczyzna 
pytał włądczym głosem po polsku: 

— Kim jesteście? Dokąd jedziecie? 

Jadzia. zauważyła, że Węgier zbladł i w oc 
jego-ukazał się paniczny strach... «= 

,— Polacy, cywile z karabinami? "Białe om 


„na szapkach? — Jadzia była chwilę przeraķ 


tym odkryciem. 

Ale po. chwili wróciła do siebie. Zrozumiałą 
życiu i zanim Wë 
nęła: - 

„ "7 Bracia — Polacy, ratujcie mnie, ten oto Ñ 
gier chciał mnie uwieść! j 
Węgier błyskawicznym ruchem ręki wyjął z! 


- szeni rewolwer. 


Zerwał. się z. miejsca; i. lufę rewolweru wyd 


wal ña Jadzię. Po sekundzie padł strzał. 


(Dalszy ciąg jutr 
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Redl zauważył, że agenci sto 


przeciwko pułkownikowi R 


A AZ 


Sensacyjna afera pułkownika Redla 


Redl chcąc otrzymać 14.000 koron 


zakomunikował Jabłonowskiemu, że 
Riazanow sekretarza Marczenki, wys 
dał rosyjskiego attache wojskowego 
władzom austriackim. 


61. 

Zdobyte w tak ohydny spo» 
sób pieniądze nie przyniosły 
jednak Redlowi szczęścia, wsku 
tek nich został zdemaskowany. 

Jak czytelnicy sobie przypo* 
minają, na początku naszego res 
portażu wspomnieliśmy o dwóch 
tajemniczych kopertach przeję: 
tych w marcu 1913 roku przez 
czarny gabinet istniejący przy 
głównej poczcie wiedeńskiej, 
Były to dwie koperty wysłane 
zę stacji granicznej Eydkuhnen. 
W jednej z nich znajdowało się 
osiem tysięcy koron, a w dru: 
glej sześć. Na pocztę wydelego 
wano wówczas Hwch agentów, 
którzy mieli zatrzymać odbior: 
cę tych listów. le odbiorca 
znikł zaraz po odbiorze listów 
przy okienku i agenci puścili 
się za nim w pościg. 

W końcu ustalili, że znajduje 
się on w hotelu „Klomser”. U» 
dali się tam, znajdując się w po 
siadaniu poważnego dowodu: 
futerału do scyzoryka. Futerał 
ten znaleźli w aucie, którym jes 
chał poprzednio tajemniczy ode 
biorca listów i sądzili, że dzięki 
temu futerałowi łatwiej wpade 
ną na trop tajemniczego osobni= 


a. 
U portiera hotelu dowiedzieli 
się, że przed kwadransem przys 


byt do hotelu pułkownik Redl 
ubrany po cywilnemu. 

Pułkownik Redl? Agenci uś» 
miechnęli się z zadowoleni, Był 
to wspaniały zbieg okoliczności! 
Szukali przecież w hotelu tajem 
niczego osobnika i z pewnością 
Redl przyjdzie in z pomocą. Je 
mu na pewno uda się go wy» 
kryć i odebrać listy z pieniędz: 
mi, jest przecież mistrzem w tes 
go rodzaju sprawach. 

Przede wszystkim zażądali a» 
genci od portiera, aby przepytał 
gości, kto z nich zgu iw aucie 
futerał do scyzoryka, było to w 
danej chwili najważniejsze. Gdy 
ustalą bowiem kto jest właści: 
cielem futerału, będą mieli w rę 
ku tajemnicznego odbiorcę lis 
stów! $ 

Czytelnicy z pewnością ptzy” 
pominają sobie, ze Redl ošwiad; 
czył, iż jest to jego futerał, że on 
go zgubił... 

Agenci stanęli na miejscu jak 
wryci przez umysł przemknęły 
im „dziwne myśli... 

Redl! tymczasem wyjął z kie: 
szeni scyzoryk i wsunął go da 
futerału... Zdumienie agentów 
osiągnęło szczytowy: punkt. 

— Kim są ci dwaj panowie? 
— zapytał Redl portiera, zauwa 
żywszy dwóch mężczyzn, stoją: 
cych w pobliżu i nie spuszczają 
cych z niego wzroku. 

— Z policji, szukają jakiegoś 
pana, który miał niedawno przy 


być do hotelu — odparł oboięt: 


nym tonem portier; | 

— Tak?... — rzekł Redł i mo 
mentalnie odwrócił się. © 7 

— Sle mnie! Jestem zgu* 
biony!.. —  przemknęła. mu 
przez umysł straszna: myśl. 

Dopiero. teraz uprzytomnił so 
bie, że jadąc autem, wyjął scy» 


— 


jzoryk, aby przeciąć koperty, w 


których leżały prace Wida 
cznie zapomniał tam futeralika, 
w. którym przechowywał scyzo» 


Teraz Red! zrozumiał wszyst: 
ko: ślędzono go, znaleziono w 
sj futerał i teraz jest zgubioe 
ny hee 

Ale po jakiego diabła oświad 
czył, że futerał jest jego? Dla» 
czego popełnił tak wielkie głup* 
stwo! ` On,  najostrożniejsz 
wśród ostrożnych, on, doświad: 
czony: szpieg 1.„łowca'' szpiee 
gów, popełni tę nieostrożność. 

Redi nie mógł sobie wybar 
czyć głupstwa, jakie popełnił. 
Wycofać się z tego, było teraz 
rzeczą miemożliwą. Jeśliby: ośż 
wiadczył, że: futerał nie jest je; 
go: sytuacja stałaby- się jeszcze 

ardziej niebezpieczna. Co teraz 
należało uczynić? . 

—; Przede wszystkim * opano» 
wać się — postanowił Redl — 
nie należy się zdradzić, że jes 
stem wytrącony'z równowagi: 

Czy agenci będą chcieli go:za 
trzymać? .Nię, nie odważą się 
aresztować gol, Ale mimo to na 
leżało stąd odejść i to odejść ma 
zliwie jak najszybciej. . 

"Na chwilę zatrzymał. się przed 
stólikiem, na którym były. wys 
łózone: gazety, udawał: że tam 
czegoś szuka, .a następnie zapy» 
tał ;portiera:; 

Czy nie ma tutaj wczoraj 
szego „Matina“. 

— Nie, panie pułkowniku, — 
odparł portier — jeszcze nie nad 


szedł ”' St 


zauważyli, 


ją jeszcze ciągle na półpi trze na 
przeciwko wejścia. ` Zerknął na 


nich z.ukosa 1 stwierdził, że na 


ich twarzach maluje, się zakłopo 
tanie. i 

— Wskutek futerału... przez 
takię- głupstwo... . ażeby to dia» 


bli wzięli — Redl nie mógł so= |' 


bie jeszcze darować 'popełnionej 
nieostrożności. 

I rzeczywiście do niczego, by 
nie doszło, gdyby Redl oświad 
czył, że futerał nie jest jego. A» 
genci wówczas byliby -w - dal- 
szym ciągu zdezorientowani, i w 
dalszym ciągu szukaliby tajem= 
ńiczego odbiorcy listów, i praw 
dopódobnie nigdy by go nie zna 
leźli, ponieważ nie wpadłoby im 
ną myśl, że jest nim Redl; 


wi? 


édi szybkim. krokiem% 
ulicą- Hlorrengasse;. 

— Dokąd mam teraz iš& 
uświadomił sobie nagle. — 
mam terąz robić? Czy man 
tychmiast wrócić do Pragi? 

Tymczasem agenci starali 
opracować dalszy: plan 
nia. 

— (Co-powiesz na to? — 
pytał jeden z nich. 

— Jest to bardzo tajemn 
sprawa. 

— Może go zatrzymać? 
— Czy oszalałeś, zat 
pulkownika Redla? Posze 

jeszcze za to do paki. 

— Jednakże należy coś pi 
sięwziąć... może.. może za 


Ale teraz!? Teraz było już po | za on uciec... 


wszystkim! Teraz; należało my 
śleć o ratunku.. . Kolana ugina: 
ły się pod nim, zimny pot wy: 
stąpił mu na czoło. Ostrożnie 
otarł pot, aby agenci tego nie 
„wszędł, do hollu 


na pierwszym. piętrze, a po kil, 


ku chwilach wyszedł stamtąd, i|; 


wolnym, na pozór spokojnym 


krokiem zeszedł. po schodach.iczać go z oka.: 
« Przybrał poważną, oficjalną i na 


puszoną minę, aby' przestraszyć 
agentów, aby osłabić ich podej: 


rzenie.. JE 

Minął, ich, przybrawszy tę sa 
mą minę. Kosztowało go to jed 
nak bardzo wiele; ponieważ ser: 
ce waliło mu jak młotem i z trus 
dem: chwytał oddech. sàr 

I w końcu znalazł się przy 
wyjściu. Czy agenci nie biegną 
zanim? © Czy nie krzyczą: 
„stać!”.? . Nie, Redl -otworzył 
drzwi.i wyszedł na ulicę. 


Kto? 

— No, Redl... nie należał 
go spuścić z oka... 

—.Przypuszczasz? 

— No oczywiście.. sp 
jest w każdym razie bardzo! 
dejrzana.... > 
Tak, masz: rację — m 
drugi agent — nie należy sp 
Ruszyst 
nim, a jak zatelefonuję dol 
mendenta policji i zamelduję 
futerał należy do pułkowi 
Redla... 

Jeden z agentów wybiegł: 
telu i zaczął obserwować Re 
który znacznie się już odd 
Ale Redl zaraz zauważył, żej 
śledzony i pomyślał z przem 
niem: 

— A więc agentom 
mnie! Jestem zgubiony! 


Szybko skręcił w boczną í 


— 


idzit 


ifcẹ i znikł agentowi z oczu. 


'Znalazłszy się na ulicy. ' Ode | gent pobiegł na róg ulicy, ra 


tchnął z ulgą. Może agenci zła 


irzał się na wszystkie strony, 


gatelizują tę całą sprawę? Czy Ile nie mógł dostrzec Redla. 


odważa się powziać podejrzenie! 


(Dalszy ciąg jutro) 
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Kalendarz dnia Losowanie książeczek prem. P. K. 0. 


| nieprzeciętna. 


= = wokandzie... M x 


"wym. arzony 
czyli: „Szczęście w powietrzu” 


(A.E.) Panna Genowefa Rut 


ko, która ukończyła niedawno i 


lat czterdzieści cztery, stała przy 
oknie i żarliwie wpatrywała st 
w niebo. Złożone jej ręce świa 
czyły o pobożnym skupieniu, a 
z płersi wyrywał: się co chwila 
namiętny. szept: 

— O Boże! Ześlij męża! ; 


I- naraz stał się cud. Bowiem. 


w- powietrzu ukazały się "nogi, 
á pe chwili i reszta postaci mło 
dego mężczyzny, -który zawisł 
fuż obok okna panny. Genowe: 


y. i 
— Ach! — - krzyknęła rados 
wizę panna, wciągając oburącz 


| [czy 


chotliwy jestem, jak FA 


łaś, jak rzep psiego. ogona? == 
ciągnął przybysz z nieba, widząc | 
że panna: Genowefa zabiera się 
doń nie na żarty: — Puszczaj do 
wielkiej. ariielki. Odwalisz : się 


'| stara waltornio, czy nie, bo: E 


pragnę wolności, że cię sztuknęł | 


rożbę 'swą nięznajomy' mus 


„siał w końcu wprowadzić w czyn 


iz tego powodu stanął przed Są 

dem Grodzkim, jako żmii ŻA 

6 „obicie. 

a rozprawie ókażało. się, że 

ego, dnia pan Stanisław, Lube 
(bo on właśriie byl tymor 


on 


okoju . zesłanego jej mło: ls karżonym) pracówał w charak 


; AA ca. — Mężu mój! :Ukocha 
ny! p ec, się doczekałam! 
- Ale mężczyzna bronił się, jak 

mógl, przed uściskami i mitygo | 
wa 


terze murarza przy temoncie do 
‘mu; którego lokatorką jest pan: 
na Genowefa: Że zaś po otyn: 
kowaniu trzeciego piętra: zniżył 


podniecona’ niewiastę, przez ‘się wraz .z deską, ną której sfat, 


mnawiając pe jej rozsądku: 


na drugie, przeto nic, dziwnego, | š 


olnego, pani szanowna. |że.go stęsknióna panienka, wzię 
Zad się bg kogo z sercem ie ła za wymodlonego męża. j 


dzie, trza rzed.tym zapytać 


, W tym stanie rzeczy sąd us 


o przyzwo pa e. Puść znakiem te | znał winę: "pana Stanislawa za 
go pani te szyje, a także samo nieudowodnioną. i testo wyrok 
pod. pachamy ostrożnie. bo les uniewinniający... 


żó ia. — ss N 


No co się mie” babo uczepi=| z 


SOBOTA Dnia 27 kwietnia 1938 r. ódbyło się- 06305, 406.330, 406.490, 406.707, 
w P. K. O. drugie publiczne: premio, 407.361, 407.756, 407.944, . 408.293, 
Kala Zo, | wanie książęczek na wkłady oszczęd:| 408.542, 408.985, 409708, :410.152, 
alarzyny p._ Zo» nościowe serii V grupy A. 30415, 410.611, 410.627, 411.143, 
| stodiański: Chwa» | . W, premiowaniu brały udział ksią.| 411.379, 411721, 411739] - 412.343, 
ripusaq (gwa: |żęczki, na które wniesiono. wszystkie | 412.565, 412.659, 412662, 412.663. |- 
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pre wylosowanych premiach „wiałcie 


ciele; książeczek. są powiadomieni di» 


stownie. Należy zaznaczyć, że Łasa». 
dą wkładów oszcz nościówych pre: 
miowanych serii jesti stały wzro5t 
rs. premii, w miarę; wzrastania” 
wk ładów: na książeczce, Przy czym po 
| otrzymaniu premii książećzki. fe trå: 
cą+swej „wartości, lecz nadal biorg u; 
żiał w, następnym premiowaniit pod | 
| *araskiem regularnego : op'assnia (dał: 
szych . wkładek. : 
„Książeczki šerií V Aupy A, na Kias 


miowaniach; dotychczas hie podięte: 
zł 50— mr nr. 406.230, 453.265, 
0084 s is EE al s 


w czławy. oez 


„iP. JOLANTA z. MIŁOSNY ŻA | 
nam. się: 

„Testem od dwóch dał - -niężatką. 
Ža mąż wyszłam z miłości. i ódżice, 
mająć na względzie moje sżczęście 
de zabraniali: wst pić, wi związki -| mal 
żeńskie z: człowie iem, jktóregó R 
cham. _Przyjęli go, jak syna, nie, 
Wea mu poznać po Sobie: Haate : nie: 

flow: nieszczęście : faszym: jest 
tylko to, że zamieszkaliśmy. w. domu 
rodziców mego męża. "Tę chwilę bę; 

de cale życie przeklinała, bo, co się 
si blo tacie przez tt dy > lata Ao: 
przekracza chyba meki. pik elhe: Bye: 
wają niek'edy ladzie prości, majacy 
się; za inteligentów, Do takich nalis, 
żą moi teściowe. I 

‘Nie mogą zmieść, że moja ródźina; 

nie:chce się z nimi. bliżej znać To 


+ +» 4 


re padły pale w popfźednich pre» | 
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TOE TEZY PODROZE UAT SECA LOT EZ O ZOE ZOZ 


Z (entralnego Okręgu Przemysłowego 


Reprodukujemy pierwsze 


zdjęcia z Centralnego Okręgu Prze» 


amysłowego, pochodzące z własnego re eportażu fotograficznego, 
wykonanego ostatnio na terenie C. O. P. 
Zdjęcia nasze przedstawiają poszczególne fragmenty z produk: 
cji celulozy w Fabryce Celulozy w Niedomicach. 


‘Zdjecie powyższe przedstawia 


olbrzymie składy drzewa (t, zw. 


„papierówki) przeznaczonego do produkcji celulozy. 


Suszarnia celulozy. 


Miedowy miesiąc króla Albanii 


Mieszkańcy Durazzo znajdu 
ję się w podniosłym nastroju. 
prawiła ich w zachwyt wiado 
mość, że król Zogu zamierza 
spędzić miodowy miesiąc w Du 
razzo, w willi, którą ofiarowali 
mu mieszkańcy miasta. 
Durazzo liczy wszystkiego 
(0 mieszkańców, którzy u: 
Oral: specjalny fundusz na 
budowę willi królewskiej. Wil 
a ta odznacza się oryginalnoś: 
taki budowy i jest położona w 
im. miejscu, że: statek zbliża» 
jący. się do, Durazzo ze strony 
morza . Adriatyckiego przede 
„wszystkim widzi: jej ściany, 
Z: willa królewską może konz 
kurować: w: mieście wyłącznie 
nowy meczet zbudowany w 


— Ty" Ry, 1... .. 


y 


intymne Tózmowy. z naszymi Czytelnikami 


Iznów leściowa winna 


ich doprowadza do wściekłości. Wte 
dy wymyślają okropnie. A ła zmits 
szona jestem to wszystko wysłuchać, 
nie odzywając się do nich wcale po 
parę tygodni. 

Pomimo wszystkiego, męża mojego 
kocham: Tylko w sercu czuję smu 
tek, który chyba n'gdy już mnie nie 
opuści. Nawet szczebiot mego synka 
nie zdoła wzniecić blasku w mych 
oczach, patrzących w dal, jakby tgs: 
kniąc za czymś nieuchwytnym. Ci 
ladzie zabili mnie moralnie. Zabrał 
mi poryw młodości i chęć do życia. 

energicznej niewiasty stałam się 
sa'ezaradną; zaniedbuje dom i tylko 
siedziałabym całymi godzinami, pa: 
trząc w dal, nie myśląc o miczym, 
Wiem, że jeżeli nie wyrwę się z tej 
atmostery, odbije się to na moim zdro 
wie Dlatego też prosiłam moich ros 


starożytnym, nieco zmodernie 


zowanym stylu. 

Miasto Durazzo istniało już 
za czasów rzymskich. Rzymias 
nie nazywali je  „Dirracium*, 
Tutaj lądowały bardzo często 
rzymskie legiony, które udawa 
ły się do Salonik przez histoz 
ryczną drogę „Via Egnatia“, 
biegnącą przez półwysep Bałe 
kański, 


A 


dziców i męża, by mnie zabrali z tes 
go przekletego domu. Može wtedy 
i mój duch się odrodzi iżyciena nowa 
wstąpi we mnie. Chciałam się z tego 
tylko zwierzyć Panu Redaktorowi i 
zapytać, czy odrodzę Sie jeszcze po 
wyprowadzeniu ',. : 

c KA 

Jestem przekonany, żę tak. U mu 
rzynów istnieje zwyczaj, że teściowa 
nie ma prawa wstępu do szałasu mlos 
dej pary w ciągu pierwszego roku 
małżeństwa. Widocznie — nie głupi 
zwyczaj. Państwo postąpili jeszcze 
gorzej, bo się wprowadzili do te$ 
ciów: To się mści. Trzeba rzecz na 
prawić, póki czas. * ` 

P. Z. W. L. fryzjer 
nam: 

„Klientki nasżego zakładu fryzjer: 
skiegó mówią, że jestem bardzo Przy 
stojny i umawiają się ze mną na ran 
ki. Ale ja z tego nie korzystam, bo 
żadna z nich nie przypadła mi do 
gustu, choć marzę o miłości prawdzi 
wej i czystej. 

Wierzę, że miłość istnieje nie tylko 
na scenie i na ekranie. Cóż mam ns 
czynić, żeby być kochanym?“ 


z zawodu, pisze 


«w 

Nic w tym kierunku czynić nie moż 
ha. Trzeba cierpliwie czekać, aż sere 
ce Pańskie przeszyje strzała Amora. 
Przypuszczam, że nie będz ie Pan dłu 
zo czekał. Jeżeli Pan się tak bardzo 
)odoba niewiastom, prędzej czy póź 
niej miłość jednej z nich wzbudzi w 
strcu Pańskim oddźwięk, 

Tylko niekoniecznie musi Pan zite, 
kać miłość w obrębie zakładu fryzjer 
skiego, Po za nim też jest jeszcze 
świat. ' 


Zagraniczni kasiarze na wystepach 


Dla „uzgodnienia taktyki" dokonali oni kilka próbnych włamań, w 
rezultacie jednak zostali ujęci 


Policja stołeczna odniosła nie, 
bywały sukces, paraliżując w ża 
rodku na szeroką skalę zakto» 
jońą akcję międzynarodowych 
kasiarży + wlamywacżów, pfzye 
byłych do Polski na gościnne 
występy. 

Cala bandę ujęto i ösadžönö 
w więziehiu, udaremniająć jej 
szereg zuchwałych włamań. 

Szczegóły likwidacji między: 
narodowej szajki kasiarży są na 
stępujące: 

Policia warszawska żaobsete 
woówała ód pewnego czasu jakiś 
ożywiony ruch w Świćcie przeć 
stępczym stolicy. Drogą wywia 
du ustalono, że óżywićnie ma 
zwiążek z przyjażdem kilku żna 
komitości zagranicznych w dsle 
dzinie kasiarskiej, 

Wszżczęto energiczne docho: 
dzenie, które wykazało, że 
przed miesiącem przyjechało i 
zatrzymało się w atszawie 
trzech rzekomych kupców s Kis 
sżyniowa. Kupcy ci w najglęb: 
szej tajemnicy porożumiewali 
się z warszawskimi kasiarżami š 
włamywacsatii i odbywali # ni» 
mi długie, tajemnicze konfereńe 
cje, 

Okazało się, że „kupcy” z Kis 
sżyfiiowa są notorycznymi, nie: 
bezpiecznymi kasiarzami mię: 
dzynarodówymi, którzy prz 
porhocy swych  warsżawskić 
kolegów planowali włamania i 
zoperowanie kas w kilku po: 


ważnych firmach stołecznych. 
Gelem iutżgodnienia taktyki, 
góście zagraniczni dokonali raż 
żem z kasiarzami » gospodarza: 
mi kilku pomniejszych, prób: 
nych włamań. Po uzgodnieniu 


systemu „operacyjnego”, zuche 
wała banda miała przystąpić w 
przyśpieszónym tempie dó ins 
tensywnej „pracy, aby dokonać 
w krótkim okresie czasu jak naj 
więcej włamań, dokónać podzia 


Sędzia na lawie oskatżonych 


pod zarzutem przestępstw służbowych 


Ławę oskarżonych Sądu Okrę 
gówego w Wilnie żająl sędzia 
Sądu Okręgowego w Jasšu: 
nach Każiimierź Masiejewski, 6: 
skarżony o popełnienie nadużyć 
służbowych, 

Akt oskarżenia zarzuca śęż 
dziemu; który na razie został za 
wieęszony w czynnościach, że w 
niektórych wypadkach po ogloż 
szeńiu wyroku zmieniał treść pi 
sanego wyroku, oraz że w nies 
których w padkach zapisywał 
do ksiąg dłuższe okresy nieobec 
ności z bówodu wyjazdów słu: 
żbowych niż one trwały w rze: 
ćżywistości, co mógł czynić w 
celu pobierania większej sumy 
diet. 

W dalszym ciągu akt oskarże 
Mia ŻArzUca mu, że zatrudniał 
kancelistki, które nie otrzymy» 
wały stałej pensji a tylko doryw 
ćże wynagrodzeńie i że pićniąć 


kk z LĄ RAW SUZI 


ŻĄDAMY KOLONIJI 


Sady przysięgłych nie istnieją 


Przed Sądem Okręgowym w 
Krakowie zakóńczóna wczoraj 
została ostatnia w Polsce toze 
prawa przed sędziami przysięć 
glymi o dokonanie napadu rà; 

unkowegó, 

Po przesłuchaniu świadków i 
rzemówieniach prokuratora i o» 
róny, trybunał wydał wyrok ńa 

podstawie werdyktu sędziów 


przysięgłych, skazując jednego ż 
oskarżonych na 5 lat więzienia, 
drugiego — na 2 i pół roku wię: 
zienia. 


Obrońa żapowiedziała kasa: 
cję, wobec czego, w fazie jej u 
względnienia, rozprawa odbywa 
łaby się już piked ary klyti trys 
bunałem, 


Trzydniowe uroczystości w stolicy Albanii 


TIRANA. Stolica Albanii ży | 


je pod zńakiem 
ślubnych. 


Salwami wystrzałów armat 
mich i odegraniem hymnu państ 
wówego zżóstały oficjalnie töz 
póczęte trzydniowe uroczysto: 
śći, w których biorą udział dy» 
plomaci 17 państw. Poza tym 
przebywa w Tiranie przeszło 

cudzoziemców. 


uroczystości, korowane zielenią 


Gałe miasto jest bogato ude: 
i licznymi 
bramami triumfalnymi. Z oka: 
żji zaślubin króla Zogu wyda» 
ño pamiątkowe monety i znacz 
ki pocztowe ż podobiznami pa» 
ty królewskiej. 

Jako ślubny dar Węgier do: 
starczono do Tirany 4 konie 
rasy węgierskiej, które będą za: 
przęzone do złotej karocy ro: 

ziny Apponyi. 


Sławny bandyta litewski 


został wczoraj stracony 
KOWNO. Onegdaj zapadł; riapisanej książki » pamiętnika, 


wyrok skażujący na śmierć słać 
whego bandytę litewskiego Ka: 
tarzżytna. 

Wezöraj wyrok żostał wyko 
nany, Śtracony złożył naczelni: 
kow) więżienia, w którym prze: 
bywał do dńia procesu rękopis 


poświęconego niezwykle dro: 
biazgowemu opisowi całego 
swego życia oraż wszystkich bo 
pełnionych przeżeń zbrodni: 

Nieżwykła książka będzie cen 
nym dokuńńeńtem badawćżym 
dla kryminologów. 


Straszliwa katastrofa w Kownie 
Zginął najlepszy lotnik litewski 
KOWNO. Wezoraj po połu Isilik odmówił posłuszeństwa i 


dńiu nad lotniskiem wojskowym 
w Kownie ódbywały się loty 
ćwiezebńe maszyn wojskowych. 


W lotach tych brał udział na 
francuskiej maszynie typu „Poe 
też” jeden z najwybitniejszych 
lotników wojskowych armii H; 
tewskiej, por. Smetona. 


~ 
= 


Kiedy aparat znajdował się tia 
wysokości 1.000 metrów, nagle 


maszyna zaczęła gwałtównić śpa 
dać, 
Pot. Smetona, jakkolwiek był 


zaopatrzony w spadochron, wie | 


dóćznie nie miał czasu, ¿zy nie 
chciał go otworzyć, w reżujłacje 
maszyńa z ogrómną siłą spadla 
na ziemię, drużgócąc się w ka: 
wałki. 

Pilot poniósł $mierć ha miei- 
scu, 


> 
z 


dzë te pobierała inna osoba, ha 
to wskazują pokwitowania ode 
biorców tych sum. Ponadto zae 
riuca się Masiejewskiemu, że 
beżptawnie przetrzymywał w 
więzieniu osoby, które miały 
być Wcześniej zwolnione, Akt o» 
skarżenia przytaczą dwa kon: 
kretne wypadki, kiedy sędżia 
orzetrsymał w więzieniu dwóch 
aresztowanych, | 


łu łupów i ulotnié sie niepostrże 
żenie, 

Całe przedsięwzięcie sfinanso 
wane żostało przez centralę mię 
dźynarodowych kasiarży « włas 
mywacżzów, imieSzćzącą się ża 
granicą, 

zięki czujności polskiej poli 
ćji, zamiary bańdy spełzły na ni 
cżym, człónkówie jej zostatli a 
resztowani I osadzeni w wieziee 
nii 

Trzej zagraniczni włamywacze 
próbowali już przed siedmiu lae 
ty Szcżęścia w W/arszawie, ale i 
wówczas zostali spłoszeni i wys 
siędleńi z kraju. 

onieważ akcja bandy zazes 
bia ó szajki żńajdujące się za gra 
nicą, nazwiska aresztowanych 
trzymane są że względu na do» 
bro śledztwa w tajemnicy. 


| 


441. Lais 


Groźny wybuch 
benzyny 


Wczoraj w godzinach połud» 
miowych w internacie Ministers 
stwa Oświaty przy ul, Marszał 
kowskiej nr. £ w Warszawie na 
stąpił wybuch benzyny. W ła» 
zieńce w misce prała odzież kie 
rowniczka internatu, Irena Rud 
nicka, lat 52, zam. tamże, i w 
pewnej chwili wskutek nieostro 
¿nego obchodzenia się z ogniem 
przy benzynie spowodowała 
wybuch. Wskutek wybuchu 
Rudnicka doznała bardzo cięż: 
kich poparzeń twarzy, rąk, szyi 
i pleców oraz zapaliły się w ła: 
zience znajdujące się tam różne 
rupiecić i prana odzież. 

ezwano lekarza Pogotowia 
Ratunkowego oraz zawiadomio 
rio straż ogniową. Przybyły le» 
karz udzielił Rudnickiej pomo» 
dy i przewiózł ją do szpitala 
Dzieciątka Jezus, 


CZYTAJCIE 
„ŻYCIE KOBIECE" 
Cena 20 gr. 


Płaszcz ich zgubił 


Dwóch wspólników — włamywaczy ujął patrol policyjny 


Dwaj nototyczni złodzieje, 
[Edward Kutis (Warszawa, Bu» 
gaj 18) i Antoni Grześ (nigdzie 
nie meldowany) do niedawna je 
szćże żywili wżajeńńą urażę ha 
tle konkurencyjnym i niejćdno* 
krótnie dochodziło między nimi 
do bijatyk, a nawet bójek ńożo 
wych, obaj bowiem obrali gos 
bie zá tereh swych operacyj 
dzielnicę staromiejską, ELU 
cie złodzieje doszli do wniosku, 
ze w tak ciężkich dla świata 
przestępczego czasach nie póe 
winni sobie utrudniać aż natlto 
niębęzpieczńtgo i tyżykownego 
fachu i zawarli umowę, mocą 


| 


której zobowiązali się nie tylko 
działać na przyszłość bo oboe 
pólnym pórożumieniu, ale i pra 
tować razem, 

Pakt został przypieczętówać 
ny wielką libacją, po czym dwaj 
złodzieje postanowili, na znak 
solidarności, dokonać pierwsżej 
krądżieży we dwójkę. | 
_ Upatrzóno lokal Macii Ma: 
kówskiej przy ul. Boleść 17, 

spólnicy dostali się do mie” 
sżkańia prży pomocy podrobió: 
nych kluczy, podczas nieobec» 
ńośći dormtowhików i skradli 
garderobę, bieliznę, oraz różne 
rzeczy, wartości około 800 zło» 


| 


tych. 

Po dokónaniu zuchwałej Kras 
dzieży, złodzieje udali się na 
Plać Broni, gdzie miał nastąpić. 
podział łupów. W. czasie pos 
działu wspólnicy posptżeczali 
się ó płaszcz. który każd: 
dhelał zatrzymać dla siebie, Od 
sprzeczki, doszło do bójki. 

W tym czasie przechodził `w 
pobliżu patrol wywiadowców, 
ña widok których złodzieje pos 
rżuciwszy łupy, usiłówali tma 
knąć, zostali jednak schwytańi 
i osadzeni w areszcie, 

Skradzione rzeczy zwrócono 
poszkodowanej, 


(o potrafi pijany szofer 


przekońano się wtzóraj w Warszawie 


Na ulicy Nowolipki w War 
szawie wybuchła wieczorem 
wśród przechódniów szalona pa 
nika. Jakaś taksówka lawirowae 
ła z olbrzymią szybkością po» 
między latarniami, skręcając čo 
chwila z jeżdni na choc nik, 
Ponieważ katastrofa zdawała 
się nieunikniona, wszystkie pos 
jazdy, znajdujące się na ulicy, 
stanęły. Przechódnie kryli się 
w panice po bramach, 
a pędzącym żygżakami sa» 
mochodem pośpiesżył drugą tak 


śówką przechodzący akutat w D 


pobliżu przodownik policji. Róż 
począł się zawzięty późcik, pija 
ny bówiem kierowca dostrzegł 
pogóń i za wśżelką ceńę usiłos 
wał zbiec. 


W momencie, gdy samochód j 


skręcał w ulicę Śmoczą, nastąpi 
łó zderżenie. Aútó wpadło na h 
tarnię, uszkadzając sobie poważ 
nie żderzak. 

Gdy ścigający ttciekającego 
policjant wyskoczył, aby ująć 
szaleńca, ten momentalnie wys 
kręcił i zawrócił g powrotem w 
kierunku Nowolipek. 

Tu ceżekali jednak żaałarmóe 
wani posterunkowi, którży W řé 
żultacie ujęli kierowcę, 

Jak się okazało, był ón pijae 
ny do utraty przytomności, W 
drodze dó komisariatu, awańtu 
rował się ón, w końcu zdołano 
go obezwładnić, 

Podczas dochódżenia ustało? 
semerap TTE M - "eGP 


Kupując nalepki 
3-cio majowe, 
dorzucasz cegiełki 
do budowy oświaty 
polskiej na KRESACH | 


ño jego nażwisko. Jest to 29»ie 
tni Zygmunt Kaczmarski, zamie 
stkały przy ulicy Spokojnej 11. 


Zawezwany lekarz Pogotowia 
Ratunkowego stwierdził u mie 
gO silne zatrucie alkoholem. 


Kobieta ujęła rabusia 
Porywacz torebek osadzony w areszcie 


Przed domem  Marsżałkow» 
ska 122 w Warszawie wynikło 
zamieszanie í  zbiegowisko, 
Dwie młode kobiety trzymał 
jakiegoś nędznie odźianego mę 
ćżyznę, usiłiijącego wyrwać się. 
rugi rzucił się do ucieczki w 
ul. Sienną. 


Jak się ókazało, przechodzą: 
cej, w towarzystwie koleżańki, 
Marćeli Jakubiakównie (Śsto 
ańska 23) wspomniani dwaj 
osóbnicy usiłowali wyrwać muf 
kę futrzaną = torebkę Ł pies 
ńiędźmi i drobiazgami, Dzielna 
hiewiasta zatrzymała jednego z 
Opryszków, 


le jez z io w areszcie. 


p pny pomocy policjanta do 


omisariatu. i 
Ujęty, udawał początkowo 
niemowę i spardliżówanego 


wresżcie załamał się i oświad» 
czył, że nazywa się Berek Sas 
(Zamenhofa 37), Dowodów 
żądnych nie posiadał. Przyznał 
się, że wraz ż towarzyszem swó 
im usiłowali wyrwać Jakubiakó 
wnie mufkę, Zapytywany -o 
Przyczynę tego kroku Sas pow 
wiedział: „Jestem głodny nie 
mialem innego wyjścia”, 
Ujęty zdradza objawy zamro 
czenia umysłowego, bądź też sy 
mulujć chorobę. Sasa osadżoś 


Ukaranie „detektywa * 


Konkurent pólicji przed sądem 


Ż polecenia wiceprokuratora 
Sądu Okręgowego, przedstawi: 
ciele Urzędu Śledczego dokona 
li rewiżji w inieszkaniu pseudos 
detektywa, Leonarda Czecha 
(Warszawa, Nowy Świat 24), 
żajmującego się nielegalnie, bez 
uprawnień władz, zawodem pry 
watnegó detektywa, Rewizja da 
ła b, obfity materiał dowodowy 
„w postaci całego archiwum dee 
tektywa ə filuta, Znaleziono ró: 


| zne sprawozdania z obserwacji, 


wywiadów, listy, sachunki, a: 
Iresy klientów, Gcgłośzenia w 
dziennikach, bilety wizytowe z 
szufnnymi napisęgni itd, 


W wyfiku rewizji wćtoraj - 
pseudosdetektyw stanął przed 
Sądćm w starostwie grodzkim 
Warszawa » Śródmieście. Ponit 
Waż na przewodzie sądowym u 
stalono, że Czech był już nit». 
jednokrotnie karany administra 
cyjnie i sądownie, przeto sąd 
wydał surówy wyrok: 750 zł. 
grzywny — z zamianą na 2 mie 
siące aresztu (60 zł kosztów wy 
żywienia w areszcie) i 50 zł ko» 
sztów sądowych. 

Wyrok ten wywołał żrózu: 
rhiałe wrażeńie wśród licznych 
osób, oczekujących na inne roż 
prawy. 


Z. KAMINSKA 
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r Nieprzeciętnej urody dziewczyna, Frania Snopkówna, 
ka malorolaego wieśniaka, poszła do miasta „do atoi 
jw. Już- w pierwszych miesiącach napotkała nieuczciwego 
ałowicka, który ją haniebnie wyzyskał. Ciężkie, omal nie trae 
gemie zakończone przeżycia były skutkiem tej nieuczciwości 
męskiej. Przetrwała je Frania, a synka nieznanego nawet 
Jzimienia i nazwiska ojca umieściła w zakładzie im. ks. Bos 
duena — W ciągu prawie dwóch okrutnych lat różnych dos 
sriadczała przykrości i radości, aż wreszcie znalazła się wśród 
obołników rolnych, którzy jechali przed laty do Francji. 

Tu poznała Janka Zabielskiego, który zakochał się w 
drłewczynie: Wyiechali obydwoje do Paryża, gdzie Janek do: 
sat się do fabryki samochodów. Frania czuła się już prawie 
uczęśliwa: Janek miał z nią wkrótce wziąć ślub a jej synka 
mieli zabrać do siebie. 

( Zapracowany od wczesnego rana do wieczora Jan nics 
siele mógł jej poświęcać czasu, Frania więc wyruszała sobie 
s dzień na samotne przechadzki. 

Wśród tych przechadzek pociągnęło ja pragnienie wjazdu 
ia naiwyższą wieżę świata — wieżę Eiffla, Nie spodziewała 
się, że. łam może spotkać kogoś znajomego. Tym znajomym 
był Sterczyński, człowiek o ciemnej przeszłości, 

1 Gdy nie pomogły namowy, Sterczyński zdobył Franię 
sby wa ec zabrał do siebie, kiedy w tym czasie ciężko 
go 


{pobity na wiecu Janek dostał pomieszania zmysłów i zabrali 

„do szpitala. 

'. Pomału już i sama ubierałam się i nawet tro: 

chę interesowałam się tym, w co się mam ubrać. 

_Pewnego dnia Sterczyński powiedział mi, że 

nie będziemy siedzieli w Paryżu, że wyjedziemy, a 

wtedy dojdę już całkowicie do zdrowia. 

Nie chciałam jechać. Powiedziałam mu wręcz! 
= Ja się nie ruszę stąd. Muszę iść do szpitala 

do Janka. On przecież wyzdrowieje! Powiem mu cas 

lą prawdę, on mi wybaczy, ożeni się ze mną. 

= Nie zawracaj teraz głowy! Sama jesteś ciez; 

| ko.chora — powiedział na to Sterczyński. — Lekarz 

przecież wie, co ci jest, Powiedział mi, że mam cię 

stad wywieźć, rozerwać. Zabawimy się, przejdzie ci 
ta choroba, to wtedy pogadamy!... Nie masz co już 

liczyć na jego wyzdrowienie. 

AW. tym iednya znalazł} we mnie upór nie do 

przezwyciężenia. Uparłam się stanowczo, że nie rus 

szę się nigdzie, póki Janka nie zobaczę, nie przeko» 

nam się, czy nie jest zdrowy. 

/ Sam Sterczyński zaprowadził mnie do szpitala. 
„Szkoda, że nawet chodziłam, © 

| Widziałam go, siedziałam koło niego, zagady» 


| wałam do niego. Patrzył nawet na mnie, ale mnie nie 


| poznawał. Mówił zupełnie od rzeczy, 
- Śdiskało mi się serce, kiedy tak siedziałam koło 
niego. Ta sama niby twarz, te same usta, ręce, a prze 
dež to inny człowiek, inaczej patrzą jego oczy, nas 
| RY i w głosic była jakaś odmiana. 

„ Kiedy wyszłam, nie mogłam powstrzymać 
od płaczu. 

_ Sterczyński rozgniewał się na mnie o to. 

— Tego jeszcze mi potrzeba, żebyś ryczała! 
warczał na mnie. — Mało mam z tobą kłopotu! Sam 
nie wiem, co mi do łba strzeliło, żeby się tobą zaoz 
piekować! 
-~ Może się pan nie opiekować; — zawołałam 
z płaczem. — Dużo dobrego narobiła mi ta pańska 
epeka! sek nie pan, to może on nie byłby taki 

lory] Może dowiedział się o pańskich najściach na 
nasze mieszkanie, o tym, co pan ze mną wyprawiał! 
" "Nie pamiętam, co mu tam jeszcze naplotłam, bo 
prawdę mówiąc, nie miało to zupełnie sensu. Jaki 
ôn łam był Sterczyński, to przecież nie był zupełnie 
Winien, że Janek rozchorował się i wpadł w oblaka- 
mie, Ale tak plotłam, bo byłam rozżalona na wszyst- 
kich, do całego życia. 

Pomału zdawałam sobie sprawę, że jestem zguz 

iona, że poszłam już teraz na poniewierkę. Coraz 
Więcej zwracałam uwagi na to, co się dzieje koło 
mnie i na Sterczyńskiego. W/iedziałam, że to nie jest 
człowiek uczciwy i może nawet przesadnie wszyst» 

10 co robił, wyjaśniałam sobie nieczystymi jego 
sprawkami. 

Wrócił później do domu — dla mnie to było 
pewne, że pewnie był na jakiejś kradzieży. 

_. Wyciągnął portfel z pieniędzmi myślałam, że to 
ha pewno ma z jakiejś kradzieży. 

„ Przyniósł mi ładny pierścionek z brylantem — 
byłam przekonana, że tego nie kupił, tylko ukradł, 

n Ale-nic nie mówiłam. Byłam jeszcze ciągle ode 
tętwiała, obojętna na wszystko. Myślałam o śmierci, 
Więcej niz o czym innym, Ale przecież nie zdobyłam 
się na to, żeby sobie życie odebrać. f 
< -Może utrzymała mnie przy życiu nadzieja, że 
jednak wyjdę z tej biedy, z nieszczęścia i upadku, 
zlacze się ze swoim synkiem, znajdę wreszcie jakiś 
spokojny kąt i przynajmniej wychowam dziecko, 

Jak go wychowam? Jak będę patrzyła mu w o* 
ili kiedy dojdzie do rozumu i zapyta mnie o ojca? 
Jaki będzie los tego dziecka, którego może będą wy» 
tykali palcami za to, że nazywa się tak, jak matka? 
|. Cjerpła na mnie skóra od tych myśli, ogarniała 
mnie jeszcze większa żałość i jeszcze większy gniew 


się 


Zamieszkaliśmy w hotelu Paryskim, naprzeciwe 
| 


na kolegów Janka, na Kozła szczególnie, że to z ich 
winy Janek wpadł w nieszczęście, a ja straciłam naz 
dzieję poślubienia porządnego człowieka, który 
wszystko o mnie wiedział, kochał mnie taką, jaką 
byłam, nie potępiał za błąd niezawiniony młodości. 


A jędnocześnie przecież widziałam, co może pie 
niądz.. Jakto dobrze działo się na. świecie takiemu 
Sterczyńskiemu, który nic nie robił, a że miał pienią= 
dze, to opływał we wszystko, wszystko miał na zas 
wołanie, porządnie jadł, elegancko się ubierał i dla 
mnie znosił stroje. 

Przyzwyczajałam się do tego pomału, sama o 
tym nie wiedząc nie myśląc nawet, że korzystanie 
£ rzeczy nieczeiwie DADR też jest nieuczciwo= 
ścią. 

Szczególnie o tym zapomniałam, kiedyśmy wy: 
jechali. 

Wywiózł mnie wtedy 
chyba najpiękniejsze okolice Francji nad morze, na 
Cote d'Azur (czytaj: Kot Dazjur — Lazurowe 
Wybrzeże), Podobnie pięknej okolicy nigdy w ży 
ciu nie widziałam. Kiedy patrzałam na morze, na 
skały, na piękne miasteczka nadmorskie, człowiek 
zapominał o sobie, o swoch nieszczęściach, o wszyst 
kim, tylko musiał podziwiać, jakie to Pan Bóg stwo 
rzył wspaniałości! 


Sterczyński w piękne, 


ko pięknego ogrodu, w którym znajduje się kasy» 
no, po prostu szulernia, gdzie ludzie przegrywają 
majątki w grze zwanej ruletką. 

Z okna naszego pokoju widać było to kasyno, 
przepiękny ogród, morze, a na morzu statki żaglowe 
i jachty bogaczy, zjeżdżających się tu z całego Świa* 
ta dla zabawy. 

Kiedyśmy tam przyjechali, była na świecie e= 
sień, której tam prawie nie znać. 

Sterczyński pocieszał mnie: 

— Teraz jest mało ludzi, ale w grudniu najes 
dzie tu burżujów, że aż będzie ciasno. Wtedy dopie 
ro będzie zabawa! | 

Co mnie wtedy obchodzili ludzie? 

Odpoczywałam sobie, to prawda. Ciepło było 
jak w lecie. Niebo prawie ciągle bez chmur, pogod: 
ne. Rzadko kiedy spadł deszcz. Było co prawda 
przez pewien czas chmurnie i słotno, ale tego człoś 
wiek prawie nie odczuwał. 

Chodziliśmy z Jóźkiem (tak przyzwyczaiłam się 
go nawet nazywać, bo nazywał się teraz ciągle Jó- 
zef Ziemkowski) do restauracji, do pięknych cus 
kierni i do kasyna. 

Przyglądałam się często grze w ruletę, ale czło: 
wiekowi aż przykro patrzeć, jak ludzie marnują ma 
jątek w taki sposób. Józef grał też, ale bardzo ostroż 
nie. Jakoś nie miał w sobie zamiłowania do gry. Raz 
zej przyglądał się, `ik grają inni. 

Najczęściej wolałam leżeć na tarasie, owinięta 
w pled i wtedy czułam się najlepiej. Zdawało mi się, 
że przestałam być sobą, że nie mam żadnych zmare 
twień, że jestem jedną z tych roześmianych, wystro» 
jonych kobiet, które tam widziałam, że tak samo 


Chcesz 
tanio 
Kupić 


czytaj nasze ogłoszenia. 


+ Ste. 7, 


— I 


jest mi dobrze na Świecie, jak im, że niczego mi nie 
brak, że do niczego nie tęsknię, że nic w swoim ży? 
ciu nie zostawiłam, że mam również bogatego męża, 
że mogę wydawać pieniądze i o niczym nie myśleć. 
- Tak przyzwyczajałam się do Jóżka i do próż* 
niaczego zycia. | 

Zacierał mi się zupełnie obraz Janka, a nawet 
chciałam o nim nie pamiętać, bo co sobie przypo* 
mniałam, jak on nieszczęśliwie wyglądał, to mnie w 
sercu kłuło. : 

 Wolalam o tym nie myśleć! 

Czas mi zleciał nie wiadomo kiedy. 

Ludzi zjeżdżało się tu coraz więcej, zapełnił się 
pusty hotel, że trudno było dostać wolny pokój. 
W tej szulerni docisnąć się było trudno do stołów 
z ruletką, takie były oblepione naokoło przez wy: 
strojone kobiety i mężczyzn we: frakach, Nie intere= 
sowało mnie to wcale, ale Józek ciągnął mnie coraz 
częściej i gniewał się, jeśli nie chciałam iść. 

— Jak masz być zdrowa — mówił do mnie, — 
to nie możesz siedzieć po całych dniach zamknięta 
w' pokoju hotelowym. Masz kręcić ' się pomiędzy 
ludźmi, wtedy prędzej dojdziesz do rozsądku! Tak 
kazał doktór! 

-Opierałam się trochę, ale mówiąc prawdę, coraz 
bardziej i mnie ciągnęło do ludzi. Nie mogę nie przy 
znać, że znajdowanie się wśród tych kobiet spra* 
wiało mi przyjemność. 

Siedziałam na przykład w restauracji w kasynie 
z Józkiem, a obok nas całe grona wystrojonych, 
ubrylantowanych kobiet. 

— Jestem taka jak i one! — myślałam z pewną 
przyjemnością. — A niedawno byłam dziewczyną 
do wszystkiego! Niedawno musiałam sama myć po* 
dłogi i to u obcych ludzi, sprzątać po nich, a teraz 
siedzę pomiędzy nimi, jak prawdziwa dama! 

Któremu człowiekowi nie zawróciłoby to. głos 
wy? Byłam jeszcze taka wtedy młoda, tak niewiele 
widziałam świata, a tak wiele ciężkich lat przeżyłam, 
że nie dziwię się teraz samej sobie. 

Już nawet sama dopominałam się to o nowy 
kapelusz, podobny do tego, jaki widziałam w kasy» 
nie, czy w jakiejś restauracji na głowie bogatej das 
my, to o nową sukienkę. We wszystkim starałam 
się być podobna do tych kobiet, które widziałam. 

A Józek czyli Sterczyński ciągle miał na to 
wszystko pieniądze. Przyznam się szczerze, że nawet 
przestałam myśleć, skąd on na to wszystko bierze. 
Hotel sam kosztował wiele pieniędzy, a często Józek 
płacił w restauracjach po sto i dwieście franków ra» 
chunki, a kupował drogie ubrania i sobie í mnie, 

Przyzwyczaiłam się do tego, że on ma pieniąe 
dze, że za wszystko płaci i koniec. a 

Przekonałam się niezadługo, 
swój koniec, a szczególnie pieniądze, 
prędko wydaje. 

Pewnego wieczoru Józek kazał mi się ubrać w 
czarną sukienkę, najpiękniejszą, jaką mi sprawił, z 
przybraniami złotymi, w kłórej mi było naprawdę 
bardzo ładnie. Tak-*.dnie, że odmieniłam się w niej 
zupełnie i pewnieby mnie nikt z moich warszawskich 
znajomych nie poznał, nie mówiąc już o ludziach ze 
wsi! Józek chciał iść do kasyna, mnię nie bardzo 
się chciało; ale kiedy powiedziałam, że nić pójdę, 
krzyknął na mnie: 
— Tylko bez fochów! Jazda! Szykuj stę pred: 
ko, bo to ważna sprawa! x 

— Jaka sprawa? 

— A co ty myślisz, że jestem worek bez dna z 
pieniędzmi? Trzeba zawczasu pomyśleć, żeby; teh 
worek znów trochę napełnić! NE re Oa 

— Jakto? 

— Czego udajesz głupią? Przecież skąds muszę 
brać forsę. Nie robię jej przecież, bo to nie noja spe 
cjalność, Zresztą wiem, żę robienie forsy to wielki 
kłopot i wielki zachód, a interes bardzo nis*pewny. 


"a 
=C 


wszystko ma 
issh się je tak 


— Więc co chcesz? Chcesz może kogo okraść , .. 


— Nie! Podzielić się z jakimś bubkiem, który 
ma za dużo. + 

Teraz dopiero przypomniałam sobie, z kim prze 
bywam, co mi grozi w takim towarzystwie. 

— Ani mi się śni — zawołałam, — maczaę ręce 
w twoich brudnych sprawach. Nie chcę siedzież w 
więzieniu 

— Myślisz, że móże ja chcę? Nie obawiaj się! ' 
Nie będziemy siedzieli. Tylko trzeba sprytnie wziąć 
się do rzeczy. Szpiclów tu jest do diabła ; trochę. 
Zdążyłem już «wszystko należycie wywąchać, ale i 
robota tu nie jest trudna. Mam. już swoje plany i pos 
mysły, Możesz się niczego nie bać, tylko musisz sie 
mnie słuchać we wszystkim. r 

= Nie, nie! Nie chcę brać udziału w żadnych 
świństwach i złodziejstwach! — wolałam przestrae 
szona tymi pomysłami i planami. 
No, no! Dosyć tego, siostró! Nie darmo cię 
trzymałem tyle czasu, żebyś mnie mogła teraz wykie 
wać. Nie darmo! Będziesz robiła tó, co każę i kos 
niec, Żadnego zawracania złowy] 


(Dalszy ciag jutro). 


— 
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Szerokie znajomości Abbe Rozenzwajga 


trzeci dzień 


rozprawy sądowej o fałszowanie 


kart rzemieślniczych 


Oskarżony Glazer do winy 


|go zakładu. 


dobra — toteż film brzmi dźwię- 
cznie, barwnie, porywa wido- 
wnię i — trzeba sobie przypom 
|nieć, że to kino, bo ręce same 
|składają się do oklasków. Ze 
|stroną aktorską Gigli daje so- 
|bie doskonale radę, choć nie 


Oskarżony Glazer zenzwajg podjął się wszystkie posiada warunków predystynu- 


się nie przyznaje i wyjaśnia co | zapytał się ile taka karta bę- wydatki związane z uzyskaniem | jących go do filmu jako aman- 


następuje: spacerując po ulicy 
Słowackiego spotkał tam rów- 
nież spacerującego Rozenzwaj- 
ga Abbe. Podczas rozmowy 
współoskarżony Abbe Rozenz- 
wajg zaproponował żeby sobie 
wyrobił kartę  rzemieśln czą, 
gdyż będą robione trudności 
tym którzy nie posiadają kart 
w otrzymaniu pracy. Również 
bez tego zezwolenia nie będzie 
można prowadzić samodzielne- 


Maj miesi 


dzie kosztować? 
Rozenzwajg odpowiedział, 
przy jego znajomościach i przy 
|forach które 
Starostwie piotrkowskim, wy- 
robi potrzebną mu kartę za zł 150 

Po dłuższym targu Glazer 
| ofiarował na ten cel zł 80, którą 
| to umówioną kwotę Rozenzwajg 


| zaakceptował. 
Sumę tę miał wpłacić po 
otrzymaniu karty, gdyż Ro- 
AR Barr 


ac czci dla 


Najświetszej Marii Panny 


Z Niepokalanowa otrzymaliś- 
my następujący komunikat: 

„Dzień 1 maja, stanowiący z 
jednej strony doroczne „czer- 
wone święto* socjalizmu i słu- 


żący propagandzie bezwzględ- | 


nej walki klasowej, a z drugiej 
będący pierwszym dniem cało- 
miesięcznego nabożeństwa w 
Kościele katolickim ku czci Matki 
Boskiej, tego roku nabiera jesz 
cze innego znaczenia. W tym 
dniu bowiem stowarzyszenie po- 
bożne Milicja Niepokalanej u- 
rządza swoją „Niedzielę Mili- 
cyjną“, której celem jest pogłę- 
bić w społeczeństwie kult Maryi 
i rozszerzyć szeregi Milicji. Co 
to jest Milicja Niepokalanej — 


w skróceniu M. I. (od łaciń-| 


skiej nazwy „Militia Immacu- 
latae“). , Odpowiemy krótko: 
Stowarzyszenie, w którym nie 
powinno braknąć żadnego ka- 
tolika czy katoliczki. Jest ono 


bowiem niejako zespołem ry- 
cerstwa, walczącego o zwy 
cięstwo Chrystusa na ziemi, 


skupiającego się pod sztanda- 
rami wiary i Kościoła przeciw 
falom niewiary, zepsuciu, nie- 
nawiści i zagłady, które w cza- 
sach dzisiejszych coraz groźniej 
wzbierają. Tylko, że orężem, 


za pomocą którego walczy ry-| 


cerstwo Maryi, nie jest stalowa 
lufa karabinu, ale mały cudow- 
ny medalik noszony na szyi 
przez każdego członka M. I 
Środkami walki nie ataki i na- 
pady, ale słowa modlitwy i 


dobry przykład. Celem zaś wal- | 


ki nie grabieże i podboje, ale 

ratowanie d sz. Zadaniem Mi- 
licji jest nawracanie błądzących, 
a krzepienie wierzących. Po 
wezwaniem Tej, Którą po wszyst- 
kie wieki czcimy jako Niepoka- 
lana, mobilizują się szeregi 
wiernych dla walki z tym wszy- 
stkim, co nasze życie kala, a 


SPECYFIKI 


| duszom grozi zagłada. Jak 
| wielkie i groźne są te niebez- 
pieczeństwa, wystarczy prze- 
czytać od czasu do czasu w 
gazetach, a choćby rozejrzeć 
się dokoła siebie. Drogą ra- 
| tunku jest jedynie skupienie się 
|wiernych i ich czyn nad pracą 
wykorzenianiem niewiary i ze- 
psucia. Nikogo, kto tylko czci 
|Maryję i w Nią ufa, nie powin- 


no braknąć w szeregach Mi- 
licjj Niepokalanej. Pod tym 
bowiem znakiem — . ocalenie 


|i zwycięstwo. 


Dancing - Bridge 


W lokalu „Rodziny Urzędni- 
czej w Piotrkowie przy ul. Sło- 
wackiego 26 odbędzie się dzi- 
siejszej soboty o godzinie 21 
towarzyski dancing - bridge dla 
członków i zaproszonych goś- 
ci. Miłe otoczenie i dobre to- 
warzystwo sprawia, że wieczo- 
ry taneczne i bridgowe cieszą 
się w „Rodzinie Urzędniczej* 
ogólną sympatią. I tym razem 
| wieczór 
brego 


zespołu muzycznego 


dzeniem. 

FD URU ATE PIE TZW MAY” Ko a 
Staraniem Komitetu Miejs- 

cowego Dni Przeciwgruźliczych 

w nadchodzącą sobotę 30 bm. 


o godzinie 9 wieczorem odbę- | 


dzie się w salach 
„Europa“ 
DANCING 
| Czysty zysk przeznaczony 
jest na walkę z gruźlicą 
Z uwagi na doniosły cel li- 
czne przybycie sfer towarzys- 
kich jest zapewnione. 


restauracji 


Złóż datok 
dla najbiedniejszych! 


mz 


Na to mu | 
że | 


on posiada w | 


przy dźwiękach do-| 


| cieszyć się będą dobrym powo | 


karty pokryć, do chwili, gdy bę- 
dzie ona gotowa. 

Oskarżony Glazer powątpie- 
wał, czy Rozenzwajg mówi praw- 
dę. Zwrócił się więc do pew- 
nych osób, które mu wskazał 
Rozenzwajg a którym ten ostatni 
wyrobił karty. 

W dniu, w którym 
miał otrzymać gotową kartę 
spotkał się z Rozenzwajgiem i 
udał się z nim do gabinetu res- 
tauracyjnego. W gabinecie zas- 
tał nieznajomego osobnika, 
który wyjął kartę wręczając ją 
Glazerowi otrzymując za to 
80 zł. Ponieważ suma ta była 
dla doręczyciela karty za niska 
Glazer był zmuszony jeszcze 
dopłacić 40 zł. 

Oskarżony w śledztwie roz- 
poznał tego osobnika, który 
przyniósł kartę od Dziechciń- 
skiego, referenta działu prze- 
mysłowego w Starostwie piotr- 
kowskim. 

Będąc  aresztowanym osk. 
Glazer jednocześnie z Rozen- 
zwajgiem przebywając z nim 
razem w areszcie policyjnym, 
nakłaniał Rozenzwajg lazera 
do składania fałszywych zeznań 
i nie wsypywać go gdyż wszyst- 
ko będzie w porządku. 


„Kino Roma“ 
Moje szczęście to ty 


Film ten jest owocem współ 
pracy filmowej włosko niemie- 
ckiejj owocem trzeba przyznać 
nad wyraz udanym. Niemcy 
dali opracowanie reżyserskie 
i techniczne, w czym znacznie 

órują, natomiast Włochy dały 
eniamina Gigli. 

Beniamino Gigli jeden z naj- 
wspanialszych tenorów świata 
którego głos w niczym nie us- 
tępuje, o ile nie przewyższa 
głosu innych. Stanowi najbar- 
dziej atrakcyjny moment filmu. 
Intryga jest ciekawie zawierana 
wzruszające dramatyczne za- 
barwienie, silnie znaczony kon- 
flikt psychologiczny, zabawne 
dygresje humorystyczne, film 
tematycznie dobry i choć zbyt 
operowy — akcja toczy się 
żywo i ciekawie. 

Kulminacyjnymi nad całością 
punktami są sceny w których 
Gigli śpiewa. Spiewa kilka aryj 
z „Aidy” z „Tosci” z „Manon 
Lescaret" śpiewa piękną pieśń 
o miłości. Udźwiękowiony jest 
film bardzo dobrze, aparaturą 
kina „Romy” obecnie bardzo 


ZIOŁOWE 


OSKARA WOJNOWSKIEGO 


Kąpiele siarkowo-roślinne 


Adres dla bezpośrednich zamówień: 


są do nabycia w aptekach i składach aptecznych. 


Zioła przeciwko cierpieniom kanału pokarmowego . š 

Zioła przeciwko cierpieniom narządów trawienia i wątroby 

Zioła przeciwko wymiotom oraz atonii kiszek 

Zioła przeciwko chorobom płucnym i blednicy 

Zioła przeciwko reumatyzmowi, artretyzmowi, podagrze i ischiasowi , 
Zioła przeciwko niedomaganiom skrofulicznym 

Zioła przeciwko chorobom nerek i pęcherza 

Zioła przeciwko chorobom nerwowym i epilepsji 


Kino Teatr 


(IK 


Piotrków 


Legionów 1] 


(lh 
px 


ukaże się 


Popołudniów 


Wszechświatowej sławy śpiewak Jan Kiepura 


w najnowszej 
rewelacyjnym filmie p. t. 


W BLASKU SŁOŃCA 


Reżyseria Carmine Gallone. Muzyka Willy Gestner. 


Początek og. 5 pp, w niedziele i święta o godz, 3 po poł. 
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swej kreacji w wielkim 


CENY 

zn. sł. „IROTAŃ* zł. 5.75 

wo. „CHOGAN? » 7% 
= s wSBARAŚ 5— 
„ „ELMIZAN* „ w 

» »„ARTROLIN* , 4.50. 

„TIZAN* 4.50, 

š ,UROTAN: » 4.50 
„EPILOBIN* 5 M 

„SULFOBAL* , 6.50, 


OSKAR WOJNOWSKI — WARSZAWA, ul. Wojciecha Górskiego 3 m. 4 (dawniej ni. Hortensja). 


Kino Tea 


ROM 


Al. 3 Maja 


Szampański Walac 


Glazer | 


(Dawn. Nowosci) 
w Piotrkowie 


|ta i udaje, że nie umie mówić 
|po niemiecku, co tłumaczy pe- 
wną nieporadność w dialogach. 

Partnerka Gigliego w pod: 
wójnej roli roli Bianki i Marii 
Hofer jest również aktorka wło- 
ska — Iza Miaanda, którą nie- 
dawno oglądaliśmy w filmie 
„Przedziwne kłamstwo Niny 
Petrowny*. Pozostała obsada 
złożona jest z artystów niemie- 
ckich i włoskich. 

To już trzeci film z Benia- 
'minem Gigli oglądany w Piotr- 
|kowie i każdy z nieh. pozosta- 
pia niezatarte wspomnienie i 
to co się kocha i za czym się 
tęskni, wielki cudowny głos, 
nieśmiertelną poważną muzykę 
i poważną interpretację. 

„Moje szczęście to ty“ — to 
prawdziwa uczta dla meloma- 
nów, prasa zagraniczna o tym 
filmie, rozpisuje się w samych 
superlatywach. kr. 


Kino „Czary” 
„w Blasku słońca” 


Jan Kiepura w tym filmie 
dał nowe bogactwa swego ol- 
brzymiego talentu. Bardziej 
pełnej, wyrazistej postaci i 
wielkiej ' skali śpiewaczej nie 
można sobie nawet wyobrazić. 
Nasz mistrz — sławny rodak 
z Sosnowca przeszedł w obra- 
zie „w blasku słońca, samego 
siebie. Wyświetlany od wczo- 
raj film z Janem Kiepurą w ro 
li tytułowej to wielki sukces 
wytwórni, a przede wszystkiem 
naszego mistrza, wciąż rozwi- 
jającego perły swego głosu, 
który niema w sobie równego 
w świecie. 

Melodyjność filmu gdy gra 
w nim główną rolę Kiepura nie 
potrzebujemy uzasadniać to jest 
naprawdę rewelacja. Zdjęcia 
przepiękne. Akcja interesująca 
i frąpująca. Całość podoba się 
i zachwyca każdego widza, to 
film, który wszyscy muszą i 
| powinni zobaczyć. 

Z z A upaqas  GÓC > 


Ogłoszenie. 


| _ Ekspozytura Wojewódzkiego Biura 
Funduszu Pracy w Piotrkowie ogłasza 
przetarg na dostawę następująch pros 
duktów. 

| 1) mąki pszennej 65 proc, 2) gros 
| chu „Vieforia* | gat., 3) kaszy perłowej 
|I gat, 4) mydła „Schichta*, 5) słoniny 
świeżej niesolonej |. gat. 

Oferty należy składać w biurze Eks: 
|pozytury ul. Jerozolimska 2 do dnia 
2 maja 1938 r. włącznie do godziny 
12»ej, Oferty winny być zamknięte z 
z napisem „Oferta na dostawę pro: 
duktów* i wymienić jakich. Do oferty 
należy załączyć próbki artykułów wys 
| mienionych w punkcie 1, 2 í 


Wojew. Biuro Fun. Pracy w Łodzi 
Ekspozytura w Piotrkowie 


nących wywołać 


„AS” | 


w Piotrkowie | 
Z 


ul. Niepodle- I 
9 


ó 


głości nr. 
Popołudniówka o g. 


Od dziś w Kinie „As” 


Film osnuty na tle ostatnich wydarzeń polityci 
Kino-Teatr | przedstawiający machinację grupy aferzystów | 


kawaii. 1 


Na falach eteru. 


Pan Prezydent R. P. Przęp 
przez Radio do dzi 
szkolnej 


W dniu 3 maja rb: w g 
nach od 14.30 do 1450 ç 
mach audycji, jaka zog 
nadana z okazji obdaroy 
odbiornikami lampowyni ; 
i organizacyj świetlicowy 
rejonie spalskim — Pap 
zypent R. P. wygłosi przę 
dio przemówienie do d 
ludności wiejskej zebr 
tej uroczystości w Lubý 
jak również i do całej dá 
szkolnej zgromadzonej y 
czasie przy głośnikach 4 
łym kraju. 


Akcja radiofonizacji | 

szkół obejmuje z każdym 
mal miesiącem coraz 
kręgi, przyczyniając się di 
niesienia poziomu umy. 
i kulturalnego mieszki 
wsi i do wychowania nal 
tłych i dobrych obywateli] 
twy i młodzieży. 


22 odbiorniki lampowe, 
właśnie będą rozdane f 
|bochni, zostały do _dysp 
Pana Prezydenta R. P3 
Pana Ministra Poczt i Tal 
fów oraz Polskie Radio. 
biorniki te Pan Prezydeni 
przeznaczył 20 szkołom | 
szechnych oraz dwum 4 
|com organizacyjnym R 
spalskiego. Odbiorniki oti 
ją szkoły w powiecie Raw 
Mazowieckim w miejsce 
ciach: Liciążnie, Królowe 
Lubochni, Brenicy, Emili 
Jasieniu, Glinniku, Kaczcę 
czycy, Brzezinach, Lub 
Sadykierzu i Brzozowie | 
w powiecie opoczyńskim w 
łobrzegach Smardzewi 
Brzustowie, Celestynowit, 
mbie, Myślakowicach q 
wie, zaś sb pł 
mają świetlice organizacj 
Inowłodziu i Ludwikowie, 

Pragnąc nadać uroczyśj 
rakter przekazaniu odbior 
lampowych wymienionymi 
łom, a przez to przyczyń 
|do wzmozenia akcji radi 
|zacji wsi i szkół — Pol 
(dio jak już wspomniano, ł 
|nizuje transmisje propagł 
wa w jednej z obdarowi 
szkół, a mianowicie w Lil 
ni, powiatu Rawsko - n 
|wieckiego gdzie odbiornik 
|taną wręczone przybyłym 
tę uroczystość delegatomi 
stkich szkół i organizacyj, 
darowanych przez Pana 
zydenta R. P. 


Ze względu na przemów 
przemówienie Pana Prezy 
|R. P. dzień ten w skok 
fonizacji kraju stanie się m 
tpliwie wielkim bodźcem 


dalszego jej rozwoju, š 
dziatwy, zwłaszcza rejonu! 
skiego — dniem prawd 
radości. 


Sensazyjna nowość eki 


nową wojnę europejską p. 


ORIENT EKSPRE 


rolach głównych: 


Kate de Nagy, Pierre Fresnay — Michel $ 


3 Tak się kończy mil 


Największy tenor włoski, światowej sławy Bennis 


tr 


A 


Już wkrótce rewelacyjny 


Ti: — H 
Popoł. o godz. 3 


— 


mino Gigli oraz fascynująca Isa Mirandi 
w dramacie miłosnym p. t. 


Moje szczęście to ty 


+2 14 dac — "MZ ZOZ O see TT | a 4 M 1 


— a mum — i 


film w barwach kolorowyd 


Władczyni Puszczy 
film polski Robert i Bertrand, 
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